
PROFESOR COSYNS, 
po swym locie do strato
~fery oświadczył, Iż Jest 
możliwa komunikacja stra· 

tos!eryczna samolotami. 

IECZ R LU TR WANY. 
ROK Xll. PIĄTEK, 31·00 SIERPNIA 1934 ROKU. CEN.A to GROSZY Nr. 241 WILLIAM KENNARD, 

mianowany został posłem 
angielskim w Warszawie 

na .miejsce Ersklne•a. 

PAKT PRZECIWKO WOJNIE 
wymierzony test właściwie ·przeciw Japonji .i Niemcom.

Polska musi zachować najwyższą miarę ostrożności 
Warszawa, 31 sierpnia. I ponji - ROSJĘ SOWIECKA. która i nil, Łotwy, Finlandii, Litwy oraz ew. i· gą doń prtystąpić i Niemcy, ale z całe) 

. Od szeregu tyg9dni toczą .si~ w ga- (gdyby Pakt. został zawarty) u~yskuje ! Polski. • • I ie~o treści wfdocz'ny Jest zupełnie wy-
b111etach dyplomatow europeJsk1ch po- · pomoc materialną i młlitarną, posrednią ! Ma on rownież zabezpieczyć FRAN· raznie cel główny. 
ufne narady i pertraktacje w sprawie I i bezpośrednią wszystkich państw, któ· CJĘ w razie napaści ze strony Nie- I Pozatem dopiero teraz, po ogłosze· 
t. zw. Paktu Wschodniego. re do Paktu· przystąpią, a więc: Francji, 1 miec. I niu projektu Paktu Wschodniego, moż-

W związku z tym Paktem, którego Anglji, Czechosłowacji, Niemiec, Es.to• Pakt wprawdzie mówi o tern. że mo· na stwierdzić bez ładnych wątpliwo-. 
treść nie była dotąd opublikowana, roz- ! _ ści, iż 
pętano nawet w niektórych krajach wy-1 MIĘDZY ROSJĄ SOWIECl(A. A FRAN· 

bitnie wrogą Polsce propagandę, po- w1· az1·en' połkn:iłł dwa trzony od łyz• ek, CJA ISTNIEJE JAKNAJśCIŚLEJSZE 
nieważ Polska dotychczas nie udzielila '.: 'I POROZUMIENIE, 
definitywnej odpowiedzi, czy przystąpi «:hcqc si~ dosdoi: do szpi•olo któremu Pakt Wschodni nadałby cha-
do tego Paktu. kt i I "" · 

Wszelkie informacje, jakie się do- · Lódź, 31 sierpnia. I Podcza6 udzielania pomocy lekar- ra er n ema SuJU~zu. 
tąd ukazywaly w prasie europejskiej w (kg) W więzieniu przy ul. Sterlinga 16 1 skiej, okazało się, że Ogródek, który do- Zaznaczyć nalezy, że 
sprawie Paktu Wschodniego byty opar- wydarzył się wczoraj bardzo charakte· j stać się pragnął do szpitala, połknął dwa RZĄD POLSKI 
te na pogłoskach, wzgl. domyslach, i rysifyczny wypadek. 1 trzony od łyżek. nie wypowredział jeszcze swego z(lania 
oczywiście nie upoważnialy do żadnych Gdy dozorca wszedł do celi jednego I Trzony te Ogródek najprawdopodob· w sprawie Paktu, ant też nie zgłosił 
wniosków. Dopiero wczoraj prasa wto- z więźniów, 21-letniego Mieczysława . iej zdjął podcza:i śniadania. swoich ew. poprawek. Obecnie, po opu
ska opublikowata pelny tekst projekto- Ogródka, zastał go wijącego się w bó- , Więźnia, w stanie dośt. poważnym, blikowaniu tekstu, oczekiwać należy U· 

wanego Paktu Wschodniego, co daje lach. Do więźnia wezwano · niezwłocznie '. przewieziono do sz.vitala św. Józefa. stosunkowania slę do tego projektu rzą-
nam wreszcie· możność zorientowania lekarza. du polskiego. 
się w jego celach i charakterze. Ł d • • f ł t, d , k• ·h Zaznaczyć trzeba, Iż nasze położe-
. z tekstu ogłos~on~go wynika zup~ł- . o z1an1n"'!- a szerzem · paszpor OW uns IC nie geograii~zne stawia. pr~ed _rządem 

me niedwuznaczme, ze Pakt zabezpte- , polskim komeczność narwyzszei ostro-
czyć ma przed napaścią ze strony Ja- IJi~io go w Tcł!ewie żności„ 

~--~----~--~--------~ 

i!lll1!L ~: ;r:·:il:'iil'.:'l l'i\"111:iiiilll!ill!lllll 111Ul11Wll!1ll' lllUlll!i . • .. '!czew, jt sierpnia. i łe o w Gdańsku przy MahlergasM:, a po I ;11:1'il!!!tHll!Hl!!i!illllll!ll!llll!llilllllllltllllllllllllllllllllllllliiili!l!i!lil' 
· Gramcznei pohCJt na dworcu w Tc.r.e c'!:iodzącego z m. Łodzi. [ 

H•1t'er ., kob·1et=- wie, udało się ująć, dawno posz.ukiwane· ' Uj~tego :ałs.zerza zagranicznyc~ i;>as~- Chciał porwać wnuczki prezy-
g Ui go przez władze prokuratorskie fałsze· pot tow dunsinch osadzono w wtęzteniu \ 

L d 
. : r~a. f~graniczny~h pasz-p?rló'!" duń.skich, l ś\ed·czem w sadzie !!rodz.kim w Tczewie. denta Roosevelta 

. on yn, ,31 wrzesn.a. 1 «'CJak1ego Ma:clilla Szle1fera, zamieszka · · 
„Da1\y Express" publtku1e reproduk- • Nowy Jork, 31 s1erpma 

cję zdzjęcia, zamieszczone~O w „Ham-1 p„ńrzeb PoWiDllJ' ,„ k Do Białego Domu nadszedł list adre-
burger Fremdenb\att" z dnia 18 sierpnia 

1
1 "11.PI@ 'tł1V e ~zu 0 sowany do pani Roosevelt, zawierający 

Fotografja ta przedstawia Hitlera pod , ~roźbę uprowadzenia wnucząt prezy. 
czas p<>bytu jego w Hamburgu, dokąd I zamordowanego na sali tańca. -Kobiety obrzucały denta oraz pobicia samego prezydenta, 
pojech~, dla wygłos~~nia mOw)'. przedwy jego grób kwiatami jeżeli suma 160 tys. dolarów nie zosta-
h<>rczeJ. Na fotograf11, obok Httlera, wt-\ ł..6di, 31 sierpnia. i wełczyk, poczęły się gromadzić tłumy nie wpłacona pod wskazanym adreS'em. 
dz1my KOBIET,Ę W: MĘSKIEM PRZE-1 {k) - Na cmentarzu na „Mani", od· : znajomych zamordowanego, którzy przy List podpisany był „Z rozkazu Sanga-
BRAN~ - un1f0nn1e S .. A. Jest to cór-1 był się pogrzeb Edwarda Pawełczyka,· 67.li oddać mu ostatnią przysługę. ra". Pieniądze miały być wpłacone w 
ka burmis!rza. hambursk1-:20, ~gmana, J zamordowanego w sobotę wieczór, na Wśród przybyłych, można było do· banknotach 5-cio, 10-cio, 50-cio ł 100 
~enzura ntemtecka skreśhła napts, objaś sali tańca, Zachatjasza przy ul. Mon.iusz ~trzec kolegów Pawełczyka, stałych ty· dolarowych. O miejscu i dacie wpłace
nt~jący obecnOść . panny Krogma~ przy '. ki nr. 3. . walców sali tańt<a . aObiety, które przy. nia pani Roosevelt miała być poinformo 
Httlerze1 w tak of1c1alnym momencie, jak ; Około godz. 4-ej przed domem, pr zy szły. na pogrzeb, obrzuciły grób kwla. wana telefonicznie. W Uście podany był 
przybycte do Hamburga„. I ut. Żeroni-ski~gCJ .9~. gdzie mies.zikał Pa· tami. numer telefonu Y. M. C. A. Dane te do-

• --·--: Około godz. 5-ei kondukt pogrzebo- prowadziły do aresztowania autora li· 

Hl•t1erou1cy chc1•e1·1 przymusowo sterył1zowac . wy wyruszył w stronę cmentarza. Trum·, stu, ~iejakie~o Zama, lat 33, byłego me-
W , nę ze zwłokami Pawełczyka niei;!i przez I chamka lotmctwa morskiego. 

b ł I k I k b • • • : cały czas, cziterej jego koledzy. Karawan 
o ywa e ę w os. ą, p~ze .ywającą na kur8CJI w Niemczech ; tonął cały we wieńcacn. 4 głowy pod toporem 

Berbn, 31 s1e.l'J>n11a .. J wana. Komunikat urzędu do .sipraw ra· : Kondukt był bardzo liczny i po dro· k ł · 
<Pat) --.- Urzędowo zaprzecza.ią dome sowych, wyjaśnia, że zgło.szony został dze jesz.cze przyłączyło się wiele osób. 8 8 

sier.iom zagranicznym, j~oby o·bywatel l ~iosek .° dok~nanie .sterylizacji na ~o· Ostatni akt tragedii z sali tańca ro· Masowe egzekuc,je W Niemczech · 
k~ _włoska.' . R~sa La~n~la, z~stała w 1 ste. Labnola, iedn~kze sąd zdrowia, zegra się już niedługo . Będzie to ~rawa Berlin, 31 sierpnia 
m1e1s~owos~1 l~racYIJn·ea, Wiesba~en I wmó'sek ten odrroc1ł. I mordercy Pawełczyka, 22-letnie~o Z'Y'g· W Dortmundzie dokonano wczoraj 4 
wbrew swei wolt przymusowo steryhzo- . mun.fa Wójcika, który jak wiad1>mo, egzekucyj: ścięci zostali 2 mordercy ra-

m~~ i e~e n [l łowie~ ma ~ra w~ ~ryty~ i w I n~j i! r:;:~k~ obecnie w więtl.nlu P"Y ut i ~~~:~;1,~,~~~o~~~~:~yszfu~~~~;;: 
Jest nim g~nial~y. starzec pr_~·· Pawl~wl Robotnik ciężko poraniony 

Londyn, 31 s1erpn1a. naukowych i swo1m uporem, wywalczył! N' kl . . 
Niedawno wrócił z podróży po Rosji, sobie swOb<>dę wygłaszania Opinij polity' iezwy a awantura na uhcy Przędzalnianej 

~.na~omi>ty pisarz ~:L G: WeHs .. <?to ~ra· cznych. . . i Lódi, 31 sierpnia. minutach rozległy się stamtąd odgłosy 
ze~ia ~ell~a, ~itore.m1 . podzielił 61ę z - Al~ pro.f. ł'awłoyv -:- mówł . d~le1 ! Dom przy ul. Przędzalnianej 54 byt bójki, a po krótkiej ciszv mieszkańcy do 
d·zienmkami ~giel~iemt: . We·~ls -_Jest tylk_o .w~ąlktem. ~osi~ Je~t I wczoraj wieczorem terenem niezwy- mu usłyszeli huk spadającego ze scho-

z -1 łUczymłRem „c1e.~aw~ kodikrkyotóie. - kra7em rko~1 oWczelnsm~, i p~tlęp~ 1. na1wyłz- i ktego napadu, dokonanego na osobie dów ciała. 
na az. em w os11 cz1ow1e1 a, remu 

1 

sze1 rea CJ. o Ośc mvs enta 1 wyg a- ?.7-letniego rab t 'k f b 
wolno kryityikować niełylko ustrój so- szanie Oplnji w Rosji ' nie istnieje. O wol- Ed d M' 0 , m. a a ry.cznego, Oka.zato się, że to wojowniczy s~-
wiecki, ale nawet sameigo Stalina. Ten I ności prasy nikt nie słyszy... Każdemu k' war

9
:) ieczynskiego (Napiórkow- siad,· pobiwszy Mieczyńskiego dotkli

człowiek, to :ma.ny fizijolog, pro.f. Pawłow wolno mówić tylko to, na co pozwala . s iego. · , . wie, zrzucił go nadomiar ze schodów. 
który liczy soibie dzisiaj 85 lat. Spec1al-1 partja kOmunistyczna. 0sta.tnio, wyrocz· ' M1eczynsk1, mocno podchmielony, Do pobitego wezwano POIOtowie ra
n ością prof. Pawłowa, jes.t móz,g lud~ki. nią we wszystkicn sprawach, jest Stalin. przybył do matki swej, zamieszkałej tunkowe, którego lekarz stwierdz-ił 1f 
Wie on o nim więcej, aniżeli 1aikilkolwiek I Na tern tle wyrodziło się niesłychane pO przy ul. Przędzalnianej 54.. Matka opo- ran, zadanych tępem narzędziem oraz 
bądź uczony na świecie. chlebstw<>. Wp.rawdlie w Ro.sji zwalcza ' wiedziała mu wóczas o sporze, toczą- ogólne potłuczenie wskutek upadku z 

Pro.f. Pawłow oył znakomitością nau- się wszystkie religje, ale jedną reHgję kul . cym się od dtuższego czasu, na błahym wysokości pierwszego piętra. 
kaw~ ie.szcze w_ Rosi.i carskiei. Rząd ?~I 1 ty~ui.e się wszyst.k i c~i ~:poso~~mi: !ą re zr~sztą _tle .. z najbliżs~y1r.1 jej sasi.adem. . Zaalarmowana policja wkroczyła do 
sz.ew:;;ikt uczymł W6zystko, aby umozh· h~Ją 1est czczenie „swtęłcJ;!O Lenina i M1 eczy11sk1 postanowił interweniować mieszkania sprawcy, u którego znale
w1ć mu iprace naukowe. Prof. Pawłow przygotowanie do „kanonizacji" Stali.na,)' u s::is iada i ud1t się do jego mieszkania,! ziano kozik należący do Miecz.yńsk i e
nie poiprzesitał jednak na sw1oibodzie prac kiedy on umrze. aby się z nim rozprawić. Po kilkunastu go; Stan 'Mi'eczyńskiego jest poważny, · 
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Kr6~!~ R~~~~!!0!~~!.~~aE~~m~~!:lw~w~~!!~W[ ;i:!~;!!;~;i;i;~;e~m 
Annan.in na wygnaniu ••• katu1e swą zonę niepowodzeniem 

Zdetronizowani władcy maj~ wszystko prócz„; wolności tuac~i!:!~~e~·es~ g~~!z~~zd~~~!~ ::;:~w~~~ 
) N · J d · k' bi'· kl ł · . . . . . b ź · Ale nie wolno Pani upadać na duchu Zycie nie ,z a oceame n YJS im, w po 1zu w asztorze w S. Joseph, gdzie za-, dz1ec1 t dwie zony, zaś na o czy me . t ó .. 'k któ . . 1 bez Madagaskaru, leży wyspa Reunion. Na kończy swe dni... ' przyszlo na świat jeszcze dwoje dzieci. I JH rzk~~ą CSCl~Z ą, dpo . r!)~ Sblę aołczy .2 • 1 ·· · d k ] „ f k' ' h J . . · przes U<J. zasem roga zyc1a ywa war-u a 1 ezy ona o o Oll!J rancus ic • est Wszystko wskazuJe równiez na to. · prócz tego towarzyszy mu brat, kuzyn t d 1 . śl' d 1 . b ć 1 drogę ona mie jscem wygnania książąt rozma- że pogodzit się ze swym • losem byty i kilku wiernych służących. Obecnie ~u n.a. a et ie 1 dz śo ~ . się przde .rną . ę ·y it " • • I • d • . . . b cierniową, .em ra o nteisze wy aie su; nam z -ycu szczepow 1 P em1on, eportowa- sułtan Said - Ali, który mocno się dat rodzina Abd-el-Knma wraz ze stuz ą . N' h p . . t . _ _, „. d Ik' 1 d f k" . , . , cie. 1ec am me rac1 uuwa„1 o wa · 1 z nyc.1 przez rzą rancus 1. w swoim czasie francuzom we znaki obejmuje 30 osób Roczna pens1a tego . ś . . c ł . 1 d . . · · b , . . ·· · · 1'rzec1wno c1am1. z owie i z1S1eJszy musi y ... Deportowani książęta mają na wys- Je<lnakze .gdy przyJął on pewEego ~azu , zdetronizowane~o wł~dc~ wynos.i 100 zahartowany do walki z losem i przeciwień· pie Reunion właściwie wszystko, cze- zap~osze?te . komendanta francuskiego ! tysięcy frankó~. ZaJmUJ~ on p~ękny stwami życia. Skoro utraciła Pani pracę , niech go duszn ludzka zapragnie - pensję od krązowmka I P.rz~byt na pokład okrę-I dom z ogrodem I rozległem1 polami. . l Pani nietylko szuka jej w tym zakresie, w kt6-patistwa, piękne wille, posiadłości i służ tu, zost~r odw1ez~ony w~r~st . na wys.- Do ochro~y byle.go przywód~y nf-1 rym Pani (l'l'acowała dotychczas, .ale niech się bę, teatr, kina, kawiarnie i domy towa- pę Reu1?-1on, ~tóreJ mgdy JUZ me opusc1. ! fenó~v przydz_1el?ny Jest pu!k?wmk fran I Fani również nie wyrzeka pracy w innej dzieł'Owe.„ _ prócz wolności. Znajduią Się Na. poc1eszen~e były sułtan zostat ka- I c~sk1, któ!Y .ies .• równoczesme nauczy- dzinie, lub trudniejszych warunkach. 

w prawdziwej złotej klatce, po'zbawie- ":alerem .LegJi honorowej i z odznacze ci.el em dz1.ec1 Jeg~, w~chowywany.ch I Skarty się Pani na samotność. Rzeczywiśni możności udzielania rozkazów i rzą- ma tego 1es~ nle~wykle dumny„. . po eu.rop~Jsku. Mimo, ~e .A.bd-el-Kr~r cie, samotnej kobiecie niebardzo jest dobrze na dzeni a. oni właśnie, którzy od kilku stu po p~nsionafJ1!S~Y wyspy Renumon zg?dził stę· n.a ~o, by dz1ec1 ~egto nosi r~ świecie, albowiem ,iawsze chciałoby się mieć leci byli pelnymi władcami całkowicie ~ahcza się rówmez. cesarz An ~mu, ubiór europeJsk.1, on sam nosi s ale bu. j .lkąś przyjazna, duszę przy sobie. w tej jednlllk im poci leg łych plemion. ~ctóremu na wygnam u towarzyszy Jego nus. Pozatem, J~dnak przystosowat <;1 P. ~prawie musi sobie Pani sama poradzić. Na-. . Jedyny syn. Okrutny władca wydał w on w zupełnosct do nowych warunków newno ma Pani jakieś znajome sąsi111diki które W prawdzie mektórzy z nich są ludź •1 swym kraju tyle wyroków śmierci życia nauczyf się języka francuskiegr) • · ... 1. •• h t · 1 p · · k '. s · · · · h · • ' niewą,p 1w1 c ę nie s ę anie, zaop1e UJą. a· m1 nrym1ty \vny m1, o p1erwotnyc m- 1 przez scłęcie. ile wszyscy poprzednicy i interesuje sie zagadnieniami nauko- mej te! trzeba nawiązywać znajomości i ńle s h· ' 1d ach i. v.:ymaganiach, nietrudnych 
1 

Jego dynastji razem. Na wygnaniu za- wemt. 1 kryć się ·w domowych pieleszach. do · •.spokoJema. Tak naprz. była króło · dawalnia się on jednak tern. że od cza- Na samym początku, t. j. przed 8-lu N . . . . d ak t ć ł !? I · d i j b I d • · S . . 1 a1wazme1aze Jest je n rzyma g owę ~vn~ ,. ,anav~ ona z: z. u~ ewa ącą hszy • su o czasu bije swą zon~ do krwi. Y'.n laty.' .Abd-el-Krim był baczme. strzezo-1 do góry i nie pokazywać ludziom grymasu roz· n~s~1yi za.s ~fowa a stę 
0 

o ~ow:c ;'f · ! ?~łego ctesa;zftd ~nany Jes~ 1~a wy~~te i nytkl tzol?wafny tak
1 

. dalecde, ze pbrócz paczy. Niech Pani nie narzeka na ludzi, twier• ~i .oow .zy -~· b~rezygn \~a a . ed a Il i Ja o spo~ a„ 1ezd ~Je~ I spec1a !sta ra JO- i pu owmka ran~us {Jego, ost~P. o c~m dza,c, że li\ :tli, bez serca. Ludzie nie aa, :tli, ale ~· 1 nul ! pos u lk~ó nawe :·· t zan. armr I w~. k~a Się tz1ę.k1, temu, pozyt~cznk~m il do „Ca<;tel fleun" był c~lkow1c1e undte- ' maj11, dosyć własnych kłopotów, o k.tórych nie 1_a~cus ue~1?• z Ż tYmt IJkes .naJzupe_ - cz on iem spo eczenstwa wysp1ars ie- możliwiony. Obecnie Jednak tru no zawsze mówią, a przeclet wiadomo jes1, t• meJ szczęs iwa. a1uJe y o, ze pensia go. . przypuszczać aby Abd-el-Krim myślał hl't k 1 1 ł'· .... k r b u leć • · t d f k' 1 • • • , • 1 sza oszu a c a u, n1„ su mana. rze a m 1eJ. w~p1acana. przez rzą rancus. 1, Jednym z na1c1eka?-'szych m1esz~an , jeszcze o odzyskaniu władzy i dlatego uśmiechać się nawet wówczas gdy się niema do w. nosi zaledwie 6000 franków roczme. ców wyspy Reunion Jest były wodz dozorca internowanego sułtana został , tego ochoty na tem bowiem polega dzisiejsza R0wni cż księżnicz~rn Mahid.a, pozb~- powsta_iiców rifeńskich, Abd-el-Krim.
1 
jego prawdziwym przyjacielem. hztuka tyci~. wenta swego panstwa, pocieszyła się Przyw1ózt on ze sobą z Maroka czworo 1 

'
~htll ' z· nla arin wio" knem ., wapn·· e· ·m nure;~?e~~~ :y~~~z~a ~~ep:~e m~i:.:i:: ~~ Ił lg Ił ~ I j ·. · . · \ ~oi~~~;ty~~~i ien~:.;a~~:r 0 r~;~:de:;ud:~:~!! Z czego składa się kurz który wchłaniają nasze płuca.-Najbar- spr.aw~. 1e.~ ty·m· ~1eicu trudno Jest człowieka • • • · • ' „ „ • I zmienić. N1emn1e1 Jednak sądzę, te dzieci h•· d '?.Vi~J czyste !!)OWletrze Jest na szczytach gorsk1ch I nad morzem dą tu miały większy wpływ, anitell, słabego cha· 

( ) P · k ' k' ł 'd ł · • ad ł d k h d )'-' 
1 

rakteru matka. Wymówki I awantury nic nie x ew1en uczony amery ans· 1 ma- u, znaJ Owa stę w powietrzu n kra- 1 W sik a urzu we o zą wsze 1K.le ' D • i . d 1 h il! · • . · • · "ł b d 1 • • 'ł . E . - . . . . pomogą. z1ec powinny w pogo n ejazeJ c w , nn:•. częśc swego zycrn poswtect a a. pm1 po nocneJ u.rOpy 1 utrzvmywał się szczątki świata zwierzęcego, rośhnnego k . . 1 •. .i 1 6 'ć 1 I ; .... • 1 n„ o • I · 1·t h , • 1· • • • 

1
, . . l W . 'd . . spo 01nte roz1qiun e rozm w1 1 ę z o cem. • n vm . czys.-;~c1 p wi~ rza w . r<>zma yc cn1em1 m estącamt. 1 ml!ilera nego. poW1efrzu zna1 u1ą się . . . . ~if1' • • azh Ziemi i na tOzmaitycb wyso· / O wędrówkach kurzu, świadczy npi· drobniutkie cząstki kwa!'cu, żelaza, czę· I Ni~ przyp.uszcza~, ~teby 0 1.ci.ec t~k mteli· .~0 ' i;,cn. ! lepiej nastęl)uiąty fakt. Uczohy amery- : ś~ i włókna z odzieży, części s'kó.r ze star genłne1 córłu, rótmł. się od nie1 ~iel~e. ~od Pcv:icJrze, którem oddvc~amy, jest : kański· bezmośred.n1'() po ~pl"'z.ątaniu w: tego obuwia, pył z ?a-pieru, aisfal<tu, wap względem. umyił.o';ośc~. Wywody dzieci 1 ich „b\· nnicczyszczOne pewną tlOśctą py· · s.wem mie$Z!kaniu, w samem sercu wiel- · na, puch ptasi, pył kwiatów, s·zczątki po zarzut.y nie~<l!'iPhwie nie pozosta?a, bez: wpł~. ł n.Ył Len, w dużych i lościach, fatalnte kie.go miasfa, znalazł n.a marmurowym ! żywienia, części ~111Hnc, niezliczone iJo. Obawiam się, ie roz'.11owy ta.1ue, ac7Jkolwaek o·: · :'i·rwa na zdrowie ludzkie. I hla~ie stołu kurz, który zawierał pyłki . ści bakteryj chorobotwórczych, n~tki ~- naipe~o wywrą pewien sku-te.k, to skut~k ten Pył je.st wszędzie i w miliardowych ! kwiatowe, wvr'lŻ!:tie widoczne pod lupą. I rd zie7.v i t. d. i będzie .krót!k.otr~ały .- o~ót nie należy 11ę zra-iloó +tch \vchłaniamy go do płuc . Naj- żać, an1 tracić c1e11phwośc1. _ 

tro•kliwsza go~podyni nie jes.t w stanie ~ ' I • b o I • U I • / Tego rodzaju przejścia materjalne, na czło· 
W<' ~zyć z kurzem, który unosi 5ię w po- lf'0 E~t~r l"Z z '.łl ł t Ili samo oc10 wie.ku starszym, przyzwyczajonym do dobrob'flu, w:-:tnn. o.s.!::i. da na przedmiotach i prze- tt · e -'~' IM a~~ \ ~ Mi. „. li musiały się Iaitalnie odbić. Straciwszy energ/ę 
'' 7 ie ra si•~ wszęd1z ie. Stosunkowo najbar· 1 Jak magnat indyjski zdobył serce 16-Jełniej węgierki do pracy, PIJ!Pełnia szaleń;twa, chcl\c jedynie c1 : ie.j wnlne od kurzu powietrze jest na , . . . · . . '. . . · . . zagłuszyć itos rozpaczy. Trzeba o/ca zrozu-S"rytach górs.kich. Jeden centymetr ! (z). Baik~ wsch odma 1 d~tś Jeszcze I ser~ecznego przyJ~cia, Je.dnakze. młoda mieć, bo na.pewno na dnie wszy&t4ciego leży głę· f' ":~.;-~crin.J powtetrz.a z wysokiei;!o szczy 1 s~~ć się mo~e rzeczywistością, a~zkol- 1 San, ;-vzr?~zona obiawam1 uczucia s~e- boki żal, a nle wyirdnie zla wola. Nie pochwa· tu ,;,' . ..,,':'c~o zawiera zaledwie 210 ziare 1 vv 1ek ~r~lew1cz. przybyw~ do sweJ wy- 1 ~o ~1elb1c1ela, doszła ~o przekon~ma, lam jego postępowania, ale staram się tłoma· ":::~ ku1:"ZU . Ta sama ilość powietrza po- i braneJ. m~ na ?iaty_m komu, le~z na sa- i ze Jest wcale prz~stoJ~Ym mtodz1eń- czyć je przed Panią, albowiem obawiam się, te 1-„·on .1 z równiny pOdczas deszczu, wy- : 1110!0~1e, 1 zabiera Ją ze soba m.e w ~t?- i cem, ~ którym mozna się zakocha~. -;- niesprawiedliwie sądzi Pani swego ojca. Pani Icz3 \ 32.000 ziarenek, w dzień -pogod- coneJ karocy, .a w. luksusoweJ kabm1e I Wyraziła tedy swą zgodę na małzen- jednak Je.st dzielną kobiet!\, która da sobie ra· ny rnś„ w centymetrze sześciennym po· samolotu pasazersk1ego. . 

1

.stwo. . . . . . dę w życiu. w!„' ·-• znajdo. wało się 130.000 pyłk. ów. . Pozat~m wszys.tko tak się odbyw~, Okazafo s.ię ied?ak, ze San była me- Niech Pani stanie się podporą moralną m111t-\Y/ normalnvm, czysto utrzymanym ?k w ba~.c~. f:?alek1e królestwo w krat- tylko młoda, ale t bardzo praktyczna. ki i ikrzeipi tę kobietę, lclóra więcej od Was cier· no,'oin mieszkalnym, naliczył. ów uczony 11ie. z b.aJri:I, ·piękny patac marmurowy, I Przed ślubem zaw':rla ona. z Bubuka- pi. Więcej, poniewat napewno męża kocha, cho· 
" l iP.ruym cenh•metrze szesclennym po-, c;tuzba I fontanna... rem umowę, w mysi które) ten zrezy- ciat się do tego nie chce przyznać. Nie wolno vl'~':-za 1.860 OOO pyłków. bezi>ośrednio Boraterką tej bajki była mata, 16-le· 1 gnował z przysługującego mu, lako ma Pani opuszczać rsik, lub chcieć zrejterować nnd podłc~ą krą.żyło ich pon.ad 5 mHjo- j tnia uczenica Sari Csorba z Budapesztu, I hometanowi, prawa do. wielożeństwa. tchórzliwie pod skrz)'ldła przyszłego małżonka. nć · ·; w tej same.j ilości powietrza. 1 która towarzyszyta swej starszej sio-1 Na wypadek, gdyby mąż ztamat to Póki można niet:h Pani łab, skleja i naprawia J:i.k wysokie są te cyfry, najlepiej 1 strze. śpiewaczce, do [ndyj holender-

1 
przyrzeczenie, znaczna część jego ol- zerwane nici harmonii domowej, 'doglądając t' "fl'·ro ~ :nvimy sobie, skoro weźmiemy I skich, dokąd ta odbyta tournee. Księ- . brzymiego majątku przypadłaby w jednocześnie spraw majątkowych, skoro się Pa

pnd 1J:\".:o .~ę. że jede~ c:n~yr;i~tr sześ?!e·~ 1 ~iell! z bajki był Bubukar Naudhoy, w!a ! myś.l tej. umowy ?a rzecz obrażonej I ni tak dobrze w tej dziedzinie orjentuje, nv pow:e.trza - to 1lośc mme1sza, an1zeh scic•.el rozległych plantacyj na wyspie I ma.tzonk1 dla otarcia łez. · m : s~::i ją zwykły na,pars{eik. ?okói miesz Jawie, W . ilAAWt1JW ~ct l ~y. Y,rymiarów_ 4:3:3, z~w1era 36 m~- j Po:!czas przyjęcia w Singapore, mto-1 G d t z A • 1cnc··: · centymetro~ sześ~1enn~ch pow1~ dy <.lrystvkrata jawajski został przed-I . 0 ny fiftS ępca aro• g1 trn1. Ii;n m1es·~kanie po~ozone 1e~. wyżeJ sta \i. krny obu siostrom przez gospoda-
od poz•n.mu uhc:v. t~m 1est .wolme1sze od rza, hr. freitagdrabbe. Po upływie ty- 147-letni "cudotwórcu" unika reklamy i rozgłcsu kn~:.:u. W poko1u rrueszkaru~ parfor?'w~· god11ia Naudhoy ośwledczył sie formal- ( ) , . . · , • • · go podczas otwartych okien zna1dU1Je i k ł d i S i R 1 t d . z Po sm1erc1 „naJstarszego ... zto- o:tdech rozpalonym do czerwonosc1 ze. si~ w .s;~§~ iennvm centymeitr~e powie· 11 e okrę ęd m 0 . ed . a[· . ez~ u na . ziew ; wie'ka świata" - turka Zaro Agi, spo- lazeni, a następnie dmucha na zajęte tr.;a (· ko"ło 10 ~iljonów pvłków, na pie.rw czy.r; a 0 P.owi~ zia:a, ze n~~ mo~e n~- i śród kilku pretendentów do tego tytufu chorobą organy pacjenta. Dobrze poin-. · · · t · t · h · · · t lk 3 iIJ'o.n razie powziąć zad n ei decyzJI, zanim me za najodpowiedniejszego uznany został formowani twierdzą że wśród pacjen-sz~m pię, r~e ies. ~c iuz ~~r~ ;ljanJ porozumie się w sprawie tych nieocze- marokańczyk Sidł Chabib ben Maati I tów starca obserwuj~ się bardzo znacz-
N
zas n1~ piąrem pd ięb, rze - . c .l ~ J'ed ... ..: kiwanych oświadczyn ze swą matką. 1 urodzony w 1788 roku liczący 'xate~ I ny odsetek uzdrowionych a u.icy, prze ramami uomow, ~ N' · t · h · d ' · ce·~:ymeb' sześcienny powietrza zawie· . t~zrazony. ą. mezac ęcaiąca 0 po- 147-my rok życia. W odróżnieniu od zmarłego niedaw-ra "· 100 miljonów pyłków. w1edz1~ mt~dz1emec:, który zapałał go- 1 Sidi Chabib ben .Maati jest popular- no Zaro AiH. Sidł jest zdecyc!-u~ : anym Stosunkowo wolne od kurzu iest po· rącą m1tośc1ą ~o dz1ewczy?y, to'Yarzy- ny wśród swych ziomków nietylb spo- '!przeciwnikiem wszelkiej reklam y. Gdy wie trze nad morz.em. Im dalej od brze.gu szył .obydwu s10strom w ciągu wielu .ty wadu swego podeszłego wieku . Jest on przedsiębiorczy fotograf prasowy ..:!1, ia t tern czyścieisze jesit powieitrze. _ Kurz godm, jadąc za niemi samolotem z mia-I pustelnikiem i posiada cudowne właśd-1 zrobić zdjęcie następcy „najstarsze••) utrzymuie się długo w powietrzu i po.tra sta do miasta, podczas całego tQurnee wości uzdrawiania chorych. Dlatego człowieka świata", ten wystał do nie!{O fi bardz.o dalek.o wędrować. W latach śpiewaczki po Indiach holenderskich. 'też nieraz zwracają się do nicgr. maro-! swego syna szanownego starca o d!usilnych samU1IDów na Saharze pył z Sa- Ody wreszcie przybyty one do Bu- . kańczycy z prośbą , aby {JIJmodlit się za 1,g;iej, biatej brodzie - i zaproponował bary odnaleźć można w p~ietrzu n.ad dapesztu, i tu nie dat na siebie Bubukar ocale_nie ~horych. Sidi Chabib !cezy 

1 
\otogr~fowi ~fotografow.~ć go, .hYierSkandynawją. Ła1wo go wyk::yć z;a -po· Naud~oy długo czekać. Zaraz. następ~e- i:nodhtwą _1 sp.o~obem, . który na.1,w~c mo- : (,;ąc , .ze „tak-re gł~p~twa przysto.• <l ci;~ ! ': mocą specjalnych badań. - · Podczas wy go dnia wylądowat on w stolicy węg1er . zna conaimmei orygmalnym. a Jednak . c1om 1 mogą bawić Jego .malego sv n .;a buc.hu słynnego w~ka.nu Krakat.au ~a sk~ej i wprost z l?tnis~a udat się do ro- ) posiadający zbawien~~ ~taści~' (!Ści. ,. ' a nie dostojnego Sidi Chabib ben Maati. archi1P·efagu maila„j1S1k1m, pył lawy 1 p0p10 dz1ców ukochaneJ. Net doznał tam zbyt Cudotw:orca ,,suszy m1anow1c1e swo1 1 
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Polityka 

Czerwoni i żółci 
.. -··-

Wojna (bedzie, czy nie bel/zie?) sta
ła sie tematem rozmów w każdym do
mu i na całym świecie. Chociaż mowa 
o wojnie na Dalekim Wschodzie. każdy 
rozumie, że wojny maja_ skutki bardzo 
odlegle, a pozatem sa zwailtwe.„ 

- Zosia opowiada o tobie niestworzone brednie. 
~ Bądź zadowolona, że nie powiedziała prawdy. 

!Ir a 

Dożywianie dzieci 
w szkołach powsi'.echnych 

Łódź, 31 sierpnia. 
(k) - Wzorem lat ubiegłych, Rada 

s~kolna m. Łodzi, rozpocznie wkrótce 
dożywianie większej ilości dzieci w szko 
łach powszechnych w Łodzi. 

Dożywianie zorganizowane zostanie 
według norm przyn.ajmniej takich sa.mych 
jaik w roku ubiegłym. 

Prace organizacyj•ne są iuż w pełnym 
toku. Przygotowuje się od-powiednie loka 
le w szkołach oraz dokonywuje się tym· 
czasowych obliczeń bud:żetowych Rady 
s~koLnej. 

' - -
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllt 

A nrzygtowania do wojny ida w go
racz lzowem tempie. Port we Wladywo
s oku przepełniony Jest statkami. przy
bylemi z Morza Czarnego i BaltYckiego, 
które wyładowuja_ na brzeg olbrzymie 
ilości broni, amunicji i żywności. Wła
dywostok przypomina widok portów 
nad kanałem La Manche podczas wiel
kiej wojny. Na granicy rosyjsko-man-

duje się dniem i noca. aerodromy, schro- I 
ny żelbetonowe, ustawia sie zasieki z 

w szkole dżurskiej na przestrzeni 2.000 klm. bu- N ft ezwykłe zaJ· 5„ cm e 
drutów kolczastych i t. TJ, Podczas obec- B · I trt ' ż g 
nyclz manewrów flotv Japońskiej roze- unt przeciwko nauczycie ce. n ora ma zamo ne o 
grana bedzie TJoraz drugi wielka bitwa męża.-Sąd rozpatrży dziś sensacyjną skargę _ 
morska na wzór słynne/ bitwy pod Cu-
szima, JZdzie statki Japońskie rozbiły flo- Łódź, 31 sierpnia. go i zdaniem swych koleżanek - zable· W międzyczasie kierowniczka całej 
tę rosyjska.~ • Dziś w sądzie okręgowym w wy- ra miejsce innym bezrobotnym nauczy- akcji przeciwko swej koleżance dowie-

mo~~~ ~h~~gy ~~~;0~ja~z:~~ltz~~:J~ dziale karnym rozegra się epilog nie- cielom. Organizatorkami akcji przeciw- działa się, ie do ministerstwa oświaty 
W amerykańskich kolach TJolitycz- zwykłego zajścia, Jakie miało miejsce ko pani Marji Sz były jej dwie koleżan- wpłynęło na nią zażalenie. Winny zło

nych uchodzi za rzecz pewna, że wrazie w szkole powszechnej Nr. 85. ki. Gdy któregoś dnia przybyła zniena- i żenia tej skargi zgłosił się sam do szko
zbroJnego konfliktu pomi~dzy Japonia. Sprawa ta ma napozór charakter widzona nauczycielka do szkoły, żadna ły. Był nim mąż pokrzywdzonej. W cza 

~ieR~~:Osfa~~ie;:u~r~f::.v G~~f;oi~~~~ zwykłej „pyskó.wki" i ob~a.zy s~ownej. z koleżanek ręki jeJ już nie podała. Wy- sie krótkiej, lecz bardzo burzliwej roz
naskutek ogólna _ światowego położenia Ze względu Jednak na JeJ tło i osoby wiązała się głośna awantura, podczas mowy zoątał on w pokoju nauczyciel-
politycznego bezpośrednie wmieszanie biorące udział - zakrawa na sensa- której p. Maria Sz. zemdlała. skim uderzony szklanką. 
się Stanów Zjednoczonych do wojny w cję. Lekarz zażądał przewiezienia chorej Grono nauczycie1i zwróciło się ze 
pierwszy.m Jej okresie było nievoża,dane, Kilka miesięcy temu w szkole pow- do domu. Zdenerwowanie podziałało na skargą do Inspektoratu szkolnego prze-
to w kazdym razie Ameryka bedzie do- . . . starczał Rosji wszelkich środków wo- szechneJ Nr. 85 zapanowały nadwyraz mą tak dalece. ze p. Sz., która była w cłwko mężowi p. Sz. o zakłócenie spo-
.Jennych oraz żywności dla armii na Da- naprężone stosunki: - Nau'czycieJe fi odmiennym stanie, wskutek wynikłego kolu podczas urzędowania w szkole i 
lekim Wschodzie. W drugim okresie ma- wszczęli formalną wojnę z jedną z ko· incydentu - poroniła. Stan chorej po- obrazę koleżanki żony. 
rynarka wojenna amerykańska vowinn_a leżanek p. Marją Sz gorszył się i jedynie dzięki energicznej Sprawa dzisiejsza budzi wśród sfer 
przecta.t polaczenie morskie Japomt, ' · . . . . ażeby w ten sposób TJOmóc Rosii. Trze- Tlem zatargu był fakt, że p. Sz. 1est pomocy lekarskreJ zdołano Ją urato- nauczycielskich wielkie zainteresowa~ 
ci okres wymagać bedzie bezwarunko- toną b. zamożnego właściciela ziemskie- wać. nie. (agr). 
wego udzialu St. Zjednoczonych w akcji 
2br0Jne/. Wojna JaTJOfzsko-sowiecka -
zdaniem kół amerykańskich-trwać mo
że przez dlugi czas i toczyć sle bedzie 
wśród rozmaitych warunków TJolitYcz-

.:!!!!!lllilll!!lflllll!llllllllllllllllllllllllllllllll!llliil!l!llllllillilllllllll!lill llillllllilllllllllllllllll Olllillllll!lllll!llllllllllliillflillllllllllilllll!llllllllllllllllllllllllllllllilllilllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

"Nowa tkalnia" unieruchomiona strai~ _czel~dntków . 
2400 robotników bez pracy.-„Drzwł do mnie dla robotników kUSOIBrSk~Ch W faOdZ! -nych. w zależno~ci od rozwo]u sytuacji 

.w Europie. 
Widzimy wlec, te mówl sill tylko 

o wojnie. O TJokoJzi - nie mówi ste. Cza

są za'8'sze otwarte„.-Tych którzy szykąnują robotników Ząda)ą oni podwytki w wyso-

sem sle tylko gledzi... 
nalety ukaratl kości 80 proc. 

l.ódź, 31 sierpnia. Narazie sprawa przybrała taki obrót, (k) Ostatnio doszlo do zatargu mię-

\ 

.• (Krz) - W tkalni Zakładów Przemy- że kiedy robotnicy nie przystąpili do dzy właścicielami składów konfekcji a 
słowych Szajblera i Gr<>hmana, wybuchł pracy, administrac·ja zamknęła tkalnię i kuśnierzami - chałupnikami, których 
strejk. Z jakich -powodów ....... to trudno rozwiązała z zatrudnionymi w niej robot jest w Łodzi okoto dwustu. 
właściwie określić. Zasadniczo. rozcho· nikami wnowę. Stało się to wczoraj - Przed rozpoczęciem obecnego sezo
dzić Bię miało o kary, jakie miały być w 2400 robotnilów znalazło się na bruku. nu właściciele składów konfekcii posta
nadmiari:e nakładane na tkaczy. Admini Czy robotnikom i Administracji Za- nowill obniżyć kuśnierzom stawki o 50 

\ stracia Zakładów t~erdzi .iednak ~rzez kład~w za.leż~ na i:aost~zani~ konfHktu.? proc. w stosur:ku do stawek, pobiera
l ~sta pp.: dyr. Kok1elell!o 1 Tra,bsk.1ego, Sądzlll}Y· ze me„. Racze1 na 7ego zlokalt- nych w ubiegłym roku. 

[ 

• : ze kary te są. na~ład~ne na. robotników zowaniu. . . . . Kuśnierze nie chcieci się zgodzić na 

ly to '@~ł I
' '!I myśl o~owiązu1ące1 ~a!>.eh kar, lecz Fakt,, żn n1ec~vnna .tkalnia moze ume- tę cbniżke i w rezultacie zastraik .owali. 

· 7ednocześnte, wedłu~ n~1ntzszych stawek rucho.m1ć wykonczalmę, a nawet przę· Dopiero wczoraj doszło do poroiumic-

1 

I Pozate~, kary te me tdą do funduszów dzaln!ę, z brak~ dostarczanego. przez nia. Właściciele składów konfekcji zgo-
H ! Zakładow, lecz przeznaczane są na cele tkalnię ~.zy .od~1eranego I>rz.ez n~ą „pół· dzili się na proponowan k ś · _ 

I społeczne. 
1 
surowca , me 1est zbyt poc1esza1ący. z k' e przez u me , o' r rU 1 \ I W tej chwil.i, li.kwidacia zatargu z ro r Y v:arun 

1
• , •. 

m 
l 0~[ . boitnikami Nowej Tkalni, spoczywa w ·.-:::im.o to praca w _zaktada~.~ ku~~1~1 Skróty f Blegrali czne I :ęku zarządu z.akła~ów, Hk~iidatja ta ~KII.:!! !1~e zo~tała podJęta, gd~ l.: ol~Cl;n~e 

· . 1ednak uzależniona Jest od wielu pNy· z~straJkowa}i ~nov:u czelaumq. 1<U:s·· 

t • k ~skad_ra s.ow.ecka, składająca się z jedne- czyn„. Sądzimy, że robotnikom w tych merscy w liczbie kilkuset osób. Lzcla-

pióra 

Andrzeja Za fiski ego 
znanego o~ytelniczkom i 
Czytelnikom „Expressu" 
z drukowanych dawniej na 
łamach naszych powieści: 
„Pozwólcie nam żyć" i 
„Kochaj mnie zawsze'' 

J 

g~ :ąz~no!kda i. dwucdh. kontrtorpedowców przv ciężkich czasach trzeba i należy iść na dni cy domagają się podwyżki s!a wek 
zie o ym w mu 3 września rano. Na k I do 80 proc 

statkach sowieckich zwiedzi Polske 1400 mary- rę ę „. . · · · · 
~arzy, ~odof:cerów i oficerów. Przewidziana - Staram się o to - mówi nam p. Na dzień dz1s1e1szy zostafa ncizna-

. iest w~c1e~zka do Warszawy I Poznania. . dyr. Trąb6ki - aby robotnikom działa CZC;na konferencja miQdzy ku~11icrz.1mi 
I A- .traik powszechny. w i>rze.my.śle tkackim się sprawiedliwość. Wydaliłem nawet a czeladnikami na które1 ma Za!Jaść o-

w me.yce rozpoczyna się w dmu iutrzeJszym. . . d . . . d ' · ' ' 
425 tysięcy robotników porzuci prace. Trust ~a~tra, kie y stw1erdztłem, te był W1- 5tateczna ecyzJa. . 
stalowy zawiesza pracę w sobotę. • men. - I NC?!eży zazna~zyć, ze sezon w hran· 
b d- qoerin.g, ttess i gen. Blomberg stanowić - Drzwi do mnie dla rOb<>tników są J ży kuśnie1 ski ej rozpoczyna się n1k ro-
~ ą tnudmwhiraot. kt~ry ~ędzie pomagał Hi~le~o- zawsze otwarte, zafaleń ich zawsze wy- . czrne w pierwszych d;·iach sierpnia a 

w1 w rzą ac . oenng, Jako wicekanclerz 1 kie- ł h • · h k I k I · · · · · ' · ' 
rownik spraw P<Jłitycznych, von .Blomberg la- s uc am 1 wtnioyc u arze. - ończv p. ·więc JUZ obecme Jest spóźnwnv o ca ty 
ko kierownik obrony narodowej, a Hess pełnił- dyrektor. t miesiąc. 

I ~:-cJ~t~f~~~~.kontrolę nad partią narodowo- Mussoli·n· li'' W . 
Lod ·arz " m· ,. ł - Pomiędzy Japonia a Chinami osiągnięte I w ars z ;n w ~ o 

" Zł e 1e I z y sezon ~ostało porozumienie. Ambasadorowie Japońscy '' ~ il!~ . . I Jadą na konferencję z muszałkiem Czang-Kai- ł 
Lódz, 31 sierpnia. Szeklem. o włeral skrzynki pocztowe i kradł znaczki 

Lato mokre i chłodne odbiło się fa- - Prasa an.g1e.lska podaje, te <lYr. Boussacl Warszaw• 31 s1'e i'.a k k' t kl k h 1 1 
talnie na interesie lodziarzy" zarówno na~yl p~ed dz1es1~clu laty Zakłady Żyrardow- W d h _,_. h.., t ł . rpnt • 6 irzyn i pocz owe w at ac si:: 1oc o-

, . . " , skie za Jeden tYS'lac funtów szterlingów. - są ac warszaW:su\.lC s a Sdę os at ~ych, rozcina.jąc. korespondencją · ro ~ma 
po!akow Jak I wto.cho~, którym w roku Boussac_ prowad~il rabunkową gospodarke,

1
nio niezwykle popularną pootacią ni.eiaki rtych adresatów. Po skO'!Jlrolowaniu tre

ubiegfym powodziło się bardzo dobrze. zmler~aJącą do zmsz~enla prze~stebiorstwa. za Przepielewski, wys-tępujący jako.„ Mus- ści listów, nieznany sprawca zrywał zm. 
Zamkną oni sezon ze stanowczym defl- trudnuwce~\f01 !f5.11cł' robotmk~";\ k. 1 Bolinii II". Przepielawski parad'liie po uti- cz.ki pocztowe i Hs·ty z powrotem w kła 
cytem. sta Niagaiaf:n ~oszzl~ d~Yst~~~~Y ~~ied:; :: , cac:h. z buławą w ręku, a spotykanych dał do skrzynek. Trwało to bardzo dłu~ 

rzyn'.1111i a polak~mi. Murzyni wyparci zostali pohOJantów wzywa do bezwz.ględ.nego 1 go. - Na skutek licznych skar~ p<>Hcja 
z dzielnicy 1><>lsk1eJ. I posłuszeństwa i ślepego wykonywania wszczęła obserwacje i wreszcie udało 

" Lekar:ii:-dentysta - Z Kalkuty donoszą, te w wydmach · tł k ó i h • 

Z 
• k K h pleszczystych kolo miasta Dzulbarkore w Ind- 1eóo roz ~z W.· „ s ę sprawcę s~ wytac na gorącym uczyn u fti( ~ - a ::anow:a jach zna!eziono kościec przwpotopowy cz!o- 1 Osta~10 Jednak „Muss01tn1 nr. n I ku. Okazało st,, ze był to P.· Przcp•elew 

J Hl U U U wieka . olbrzyma dluitości 11 metrów. pOpadł 1ednak w zatarg z kodeksem kar ski, podający się za Mussolinie~o il. Za· 
w2nowiła p1·2yjęC'ia - Japonia p~ze do W?lny z Sowietami. So- nym, co spowodowało wytoczenie mu pyta.ny O powody t.ych czynów Przepie-

~1!11~c~·l)nncaen~~~~ji sPigrs~~1c:nbal~!n~11 ~~Ćsu!fi sprawy Sl\dowej. , , lewski tłumaczył sic;, te mm1i~ł kontro· 
11 L i stopada 9 lei. 133-53 zarzewiem woinY. N~ kolei wschodnio • chili· Od pewnego czasu, 1aldlł nlewykryty 1 lowat kore$1J>on.dencję lµdu, ·11ad którym 

sl\iei iwolmono pracowników sowięckicb. i;prawca otwierał dobra.nym kluciem ma obja.ć dyikta.turę. 



. 
" ffabai-defekfgw i Jetio pies-·~ Jłledor. 

S~y!"pans ch~iaJ zrobić nowy figiel 
I 1uz przy drugiem oknie grzebie, 
A gdy zobaczył detektywów, 

- „Trzymaj go, piesku! Lap za ogon! 
Słyszysz, już kaszle małpi duduś? 
Widać, że zmęczył się nadobre, 

A jakiś mały brzdąc z ulicy 
Z uciechy ledwo ustać może 

Dyrektor cyrku, Sarakikl, 
Z rozpaczy niemal kręćka dostał, 
Bo przedstawienie bez „Pikusia'', 
To pewna klapa! - Sprawa prosta! Kaszląc ze strachu ..:_ myk przed siebie! A udław się, małpo, a uduś! ••• 

' I ciekaw bardzo jest, czy Medor 
W pogoni zręczną małpę zmoże„. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Hallo! Ta rodjo! Sl~p~=:a"w~ka ~:~y~:!~: ~~=!d~e-= wzgł~::o~~r~!~z~=ę: 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 18.45-18.55. Pogadanka 

0 
turnieju lotniczym. metrow, to Jednak z wielu .scen sensacyinego filmu wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer 1>• t.: 

POLSKIEGO RADJA. 18.S5-l9.QO. „Jak spędzić święto?''. ,,MIŁOśC TARZANA". „Partnerem" krokodyla w tej walce jest słynny Johnny WeissmiiJler. 
PIĄTEK, 31 sierpnia 1934 r. 19.00-19.10: Rozmaitośći. Do f;otografowama h'.j. sceny przygotowYWano się bardzo starannie. Zastosowano najnowszą, 

6.~.35: . Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 19.1()-19.15. Odczytanie programu na dzień na· specialną ka~erę \Yilhamsona, przeznaczon~ do zdejmowama scen !>Od wodą i miejsce, na któ-
n: .. e". 6.35-6.38: Mt1zyka (płyty). 

6
.38--0.5J: stępny. re.m walka ,miała się odbyć otoczono uzbro1onYmi ludtm1. Według scenariusza WeissmiiUer 

Gimnastyka .. 6.53--7.0S: Muzyka (płyty). 7.()5- 19.15-19.50· Muzyka lekka _ płyty. miał ratować z paszczy krokodyla ukochaną swoją Maurenn O'Sullivan. Niestety krokodYll za 
7,10: Dz1enmk poranny. 7.10-7.20: MllzY'ka (pły· 19.50-20.0U: Wiadomości sportowe. bard.za przej.ął się swoją rolą i wziął ją za biirdzo poważnie, nie iicząc się z poleceniami zna-
ty). 7.2<J-7.?5: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: 2{).o0-2Q.02: ,Myśli wybrane". k?m1tego rezysera. Blady str:ach ogarnął. w~z~stki~h, ~dy zobaczyli co się dzieje, obsługę tech-
Rozmaitośc1. 7.35-7.40: Odczytanie programu 20.02-20.12. Skrzynka pocztowa techniczna - m~zną ogarnął popłoch, gdyz oka;:al? !>Ię, ze .we1ssmtiller musi naprawdę walczyć z oibrzy-

na dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57- korespondencję bieżącą omówi i porad tech- ~1m krokodylem, chcąc uratować zyc.1e '.v\aureen. Weissmiil!er okazał się bohaterem niety.lko 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· nicznych udzieli Wacław Frenkiel. f1!"?0WY:O?• . bez namysłu ~y~ykował . zyc1~ dl~ ,'.atowania swojej partnerki i jedynie nadludz-
kowa. 12.03--12.05: Wiadomości meteorologi·cz· 

1 K k1e1 swoi.ei wyt~:zyma!ośc1 1 fenomenalnei um1e1ętn-0ści nurkowania zawdzięcza, że wysze_dł 2Q, 0--2().50. oncert popularny. Wykonawc/: - t t O t któ f t f ł ne. 12.05-12.10. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. orkiestra P. R. pod dyr. Zy«munta T atos„ew ca o z ~l opresi.1. pera or, . ry o ogra owa tę s-cenę, zdejmował ją zupełnie automatycznie, 
12.10-13.()0. Muzyka popularna _ pł"'ły. 

13
.oo k E 6 ~ .., dosłowrne me wiedząc co robi, ale zato po wydostaniu się na brzeg WeissmiiHera 1· Miss 

1·• s iego i ugeni'usz Mai· (śpiew) .. O'SuJI dl ł „ 13.05. Dziennik południowy. 13.05-.13.55. Kon· „,., . . . 1van, zem a z emoc11. cert zespołu salonowego z Wilna 
13 55 14 00 

"'lJ.50-21.00: Dz1enn1k wieczorny. Na ten dzień przerwano dalsze zdjęcia, bo po za Wejssmiillerem człow1ekiem 0 zwde· 
„Z rynku pracy", 14.00-14.

05
• ·Wiadomości ~ 21.QOT21.02. CaGpsdtrzyk Marynarki Wojennej rzę-cych nerwach, nikt inny nie był zdolny do dalszej pracy. ' 

eksporcie polskim. 14.0S--14.15. Komunikat Iz· ransm. z ym. . Cedric .01~bons„ reiyse~ ~e~o filmu, złoiyłWeissmiilforowi osobiste potl~iękowan1e . oświad 
by Przemysłowo - Hadlowej w Łodzi. 14•

1
5- 21.04,-21.12: Muzyka lpłytyj. czaiąc ma, ze 1est Jego dluzmk1em na cale ZYc:e, gdyż zdawał sobie z tego sprawę że w 

-16.00: Przerwa. 21.12-22.00. D. c. koncertu popularnego. razie wypadku, kariera jego byłaby skończona. ' 
16.00·-16.4(). Koncert zespołu mandolinistów _ 22.00-22.15. „Jeden dzień na wsi" _ JóT.eiy Ta sc~na :valki z .krokodylem, z?ięta pr~ wie, że przypadkiem, Przez Ie<lwo pn;ytomnego 

„~~be" pod dyr. Edwat1da Gałązki. - Trans- Grażyńskiej 7" Feljeton. opera lora, i est iedyną, Jaka została k1edyilmlw1 ek utrwalona . na ta~mie i chyba już nikt mg<ly 
m~azP~=~L 2~1~2aoo:Mu~kat=~wazC~~oci~L ~~ie~pjojkimii~siię~o.~~ię~ciie~sc~ein~y~~~oibinieii·~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

16.40-17.()(). Utwory skrzypcowe w wyikonaniu 23.0C-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla · 

17~1~.~~'1~~y~!}"tJ(~ chorych w opracowa- komunikacji lotniczej. par ,. e e budowlane' niu ks. Rękasa. DZlś SLUCHAMY. 
17.30-1~.QO. Koncert solistów. Wykonawcy: __ 20.00. LONDYN (Regional). Wieczór Beethove-1

1 
. 

Sabma Groffel. (sopran - tr. ze Lwowa) i na. Tr. z Queen's Hallu. 

1s.~f;~5~ k:;~~la~~as -: ta-. z Warszawy). l 20•3°E:laR~::P~~~·-K;:ac:Sr!. ~·~~l1 pod dyr. przy ul. . Krzei:nienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
1s.1r-~s.45. Recital fol'łe.p1anowy Ludmiły Ber- zMo. BERLIN. Koncert symfoniczny. . Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 

wicówny - Tr. z Kirailcowa. w dni powszednie od 10 12 i od 4 do 6po południu 

~~~OO~~~(;J~L;J~OO~[;)f;J~r;.J~~f;:lf;JOO~~~i;,~OOfK~~ jed~n.1~~ ~:,~ b~nk~oty . . Efowi~~ na}- ' d~~~~·l~ i ;yraził~- przypu~zczenie, i~' 
t.~ KOBIETA BE• •uTRA \B częsc1e1 1uz na~a~trz . Sa~za prz~ry,wat c~yba', kochając ją; Jnie kocha tego .~ „ "' l:B wszys~ko,. p~os1ł Ją ~ po~czk~ 1 ttuma- dziecka. które w sobie nosiła.„ !B ~ czyt się, ze Jeszcze JeJ me kupi tego, co Po dwuch tygodniach przyszedł list 
~ Sens•cyjna lłOWleic ws11ółczesna i.a obi~cywał, bo. znów nie ma pieniędzy .. I od Webstera . .fakt, że Jadzia stanie się 
l.Eł Napisał specjalnie dla Expressu" Andrzej" DAn ~I pho Jednym dmu pogobdy ndas~a~aly dme matką - nie wpływał zupełnie na jego 
1~ " . ID I c murne, . posępne, ezna z1e1ne... uczucia. Przeciwnie raczej: byłby 
•l"'.'f 

49 
_ fij . Tak _mua.ly lata. . . . szczęśliwy, gdyby zechciała do niego 

... ill!llill!Jrfll!lfill!U!lliW' -..?Jlilrfll!ll!ll!ll!Jl!Jl!ll! mr Jadzia n:1ata tylko Jedną pociechę: ko przyjechać i gdyby mógt zastąpić ma-. . . . I respondencJę z. w.ebs.terem. Jeń'stwu ojca. 
W b O cdem pan mówi? - zwrócił się cza, gdy rozgrywało się nietylko po za 

1 

Webster osiedhl się na stałe w Arne- Ta niezachwiana mitość tego la.god-
e ster . o . barona. . biurem, ale po za granicami miasta, w ryce. Znalazł pracę w wielkiem przed- nego człowieka który mial tak niezwy-
-: MoJa zona. wie doktadm~ ? czem kfórem mieściło się biuro. s1ębiorstwie, podobnem do biura „Ar- kle i zupetnie ~ieodpowiada· c~ swemu mó.w!ę: Będę z mą. o tern m~w1ł„1eszcz~ Jadzia nie wiedziała nigdy d'Okładnie gus", tylko stokroć większem. Webster usposobieniu za· cie _ b \~ ·e· rzez 

pózmeJ.. I to o wiel~ ~róceJ, m.z sądzi. I ki.edy ~asza ~yjedzie i kiedy powróci. przydz1el?nY był. do spraw. za~orsk!ch: długie miesiące Ję p()ciech/i p~k~iepie- . 
. Jadzia czuła, że JeJ serce .bić prze-I Nie zwierzał się przed nią. Baron grał te Je~o zn!iJomość Języków, mtehgencJa i niem. · 

staJe. WszystJ:o pr.zepadło. . raz sta~e. Stosunki mi~dzy nimi pogar- one~tacJa - zostały ryc~ło należycie Sasza tylko przez kilka dni był inn CzemprędzeJ pozegnała się z Web- J szaly się stale. Sasza ciągle ją podejrze- ocemone w Ameryce. A Jego rozstarg- Wzruszył si t · d , · Y 
sterem, prosz~c go - naumyślnie przy I wał, żo go potępia, że czuje do niego nienie uczyniło go wręcz sławnym i - dziecku Al~ ę ctwe t Wlfl. ~moscią 1 
Saszy - by ich za godzinę odwiedził wieczny żal i że uważa go za swe nie- i zjednało mu w calem biurze, nie wyłą- nie przychod r~c 3 po dem zn w pocz~ 
w hotelu. . szczęście. Jego zdaniem, gdyby Jadzia 1 czając szefów, wiele sympatji. Uważany dz t 1 d1

• ~ omu, ~n.?w. me 
- Pob1~gfa za ~aszą: który. ruszył była mniej despotyczna - to słowo miał byt z~ ~ekordzist~ swego rodzaju. „Naj- ~r~~zi~ w a zi, ~iedy wróci 

1 
kiedy 

przodem, me ogtądaJąc się za mą. Łzy zawsze na swe wytłumaczenie gdy my- bardzie] roztargmony detektyw świa- Y~ad . pod~óz. . . ,1 ć dławiły ją. Nie mogła mówić. Poczęła ślał o Jadzi - wszystkoby utożyło się ta" - to wystarczyło Amerykanom, by te b zia pocz~ a t powa~me. mk_YS e 
0 

mu ~rz~·ktad~ć po drodze szybko. i b~z- 1 jaknajpomyślniej. Ale on nie będzie się się nim zachwycali... m, Y zerw'.lc z ym cz owie ie~ ra~ 
tadme, Jak się wszystko stało. Nie wie- przed nią płaszczyć. Wolno mu grać jak Webster pisywał do Jadzi b. często. ~ak.za~sze, ~ue bacząc na -~ęzły krwi. 
rzyt jej. Uważał że go już dawno zdra tysiącom innych! Jadzia początkowo odpowiadała mu Ja ie Ją z ~im łąc~yty. Jesh go nawet 
dzała z detektywem a zresztą, jeśli na- Jadzia nie widywana prawie z ni- krótko i jakby z pewną rezerwą. Rychło br~yszłe dzi.ecko me uleczy~o. - trzeba 
wet było to wszystko prawdą - to zdra kim, była bardzo dużo sama. Nie mogla jednak detektyw zdobył sobie jej głębo- Y 0 porzucić wszelką. nadzieię. 
dzita go moralnie i tak, knując coś prze- nigdy planować nawet najdrobniejszych ką sympatję, a później i całkowite zaufaj d . Gdy mały B?leś mia~ dwa l~ta - Ja 
ciwk.o niemu, choćb~ d~a jego ~obra. wydatków: kto wie, czy jutro Sasza nie,nie.~w.emi ~ełnemi ciepła i troskliwości ~ia ~ozeszta. się z .Il'l:ęzem .. Nie mogł"a· 
- N1~ mapi wobe~ c~eb1e ter.a~ zadnyc,h pr~yjdzie ~ płótnem w kieszeni i nie 0 _ o mą. hstam1. . . . . ! miesz ać z rn~ dłuz~J pod Jed~ym da
obo;1"1ąz~ow, - osw1adczył l~J. - W.01- świadczy JeJ, że przegrał całe zarobki . Pisywał.a do mego hsty długie, ciepłe ! chem. Czuła,. ze te c1~g!e walki ~ samą 
no 1 mme dawać folgę swmm nam1ęt- miesięczne? Bywały przecież już i takie 1 tylko w mch dawała upust swym tros- ~obą: te chwile nadziei, którą Jednak 
nościom, jeśli ty dajesz swoim. wypadki niejednokrotnie... kom. Ileż razy płakała, pisząc te listy... I zyw1ła do ostatka, i cale miesiące roz-

Od tego czasu życie Jadzi z baronem Co wtedy? ... Wtedy Sasza wymagał Tak się jakoś dziwnie złożyło, że nie ' pac~y - przyprawią ją o ciężki roz-
stało się jednym pasmem udręk i cier- od niej, by sobie sama dawała radę. Po- mal równocześnie, gdy Jadzia poczuła st~óJ ne:wo":Y· P?zatem Jadzia dowie-
piefi. życzal gdzieś u kogoś niewiele albo się matką, Webster w jednym z listów ~ziała się o 1edne1 rzeczy, która bolata 

ROZDZ'A 38. wskazywał jej od kogo i ile moż~ poży- wyznał _jej swą miłość. Ją jak h~ńb~. n~jcięższa: Loda. i Kupcz 

R 
.1'd czyć„. Jadzia musiała odraczać płatnoś Jadzia, która w przyszlem dziecku znów POJaw1h się na horyzoncie Saszy. 

OZWu ci, Jadzia musiała prosić o dalszy kredyt widziała swą jedyną ucieczkę i jedyną Loda poczynała wracać do dawnych 
Baron narazie nie porzucił pracy. Za rzeźnika, sklepikarza i wielu innych do- pociechę - ze łzami radości w oczach łask. Z Ladą Sasza spotykał się. Z Lo

dobrze utkwiły mu w pamięci te wszy- stawców. Nieraz chodziła pieszo daleko, przeczytała ów „oświadczynowy" list dą Sasza żył... 
stkie przeżycia, jakie towarzyszyły jego na drugi koniec miasta, bo tych kilku gro- Webstera. Ten fakt przeważył wreszcie szalę . 
aresztowaniu. Pamiętał równie-i rolę. szy brakowałoby na obiad. Jest więc jednak ktoś, kto ją kocha Opuściła go i poczęła znów szukać za:., 
jaką podówczas odegrała Jadzia. Może A potem, któregoś dnia, czasami po gorąco i trwale, nie bacząc na odległość jęcia, które diegdyś przed siedmiu laty 
dlatego pracował jeszcze ciągle, a ko- tygodniu, a czasami po miesiącu takich i na pięć blisko lat jakie ich dzielą ... I było jej jedynem źródłem utrzymania. 
rzystając z tego, że nie obowiązywały prywacyj, zgryzot i trosk, baron zjawiał będzie ktoś jeszcze: jej dziecko, jej je- Została sprzedawczynią w jednym z 
go godziny i że praca nie wymagała się do domu z kieszeniami wypchanemi dyne dziecko, dla którego gotowa teraz największych sklepów kolonJalnych w 
zwykłej regularności i akuratności, cie pieniędzmi. Wygrał. Wygrał wiele. Ku- już oddać wszystko„. mieście. Po kilku miesiącach awansowa 
szył się jeszcze ciągle uznaniem swych pi jej co zechce. Pójdą tu i tam, zabawią Odpowiedziała na list Webstera z ła jako starsza sprzedawczyni. Zarabia 
szefów. Podróżował, umiał zdobywać się. Jadzia wyjedzie z nim razem, bo wy szczerą radością i z głębokim zarazem !a nieźle. Nie potrzebowała teraz ani 
klientelę i sprzedawał maszyny rolnicze.

1 

biera się akurat do większego miasta. 

1 

smutkiem, że jednak miłości jego teraz grosza od męża. 
To było najważniejsze. Prywatne życie Z trudem udawało się Jadzi w takich w tych warunkach przyjąć nie może. (Dokończenie jutro) 
bc:rona nie obchodziło nikogo, zwłasz.- y.>ypadkach schować na czarną godzinę Odmalowała mu stan, w jakim się znaj- ' 



ca 
• 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. I noc była ciemna. Przekonałem się l - . że się w. nilll: nie zakoc~~· to pew sł()!Wa o godzinach przyjęć.„ Ale pan się 
Była ~odzina dzi=siąta rano. Na ciasne, brud wkrótce, że w drugim pokoju, którego: ne.„ - odpow1edz1ał .Po chw1b. -- Ale ohyiba nie po.gniewa na mnie, ie·żeli przy 

n~ pod worze. dol~ty~ał~ jakieś wrzaski z głębi' okna nie wychodziły na ulice paliło I obawiam się czegoś innego„.. znam siię, że przybyłam do pana właśnie 
p:wn1•;y, gdzie m1eś·~1I się zakład stolarski Micha . , . t• W . k ł 't d . M' · · ? w charaikfarze pac.jenrtki„. 
la \vard~na . się swia 10. ywmos owa em s ą , ze 1a.now.1c1e „ . 

. ru stoia_rz czyni/ groźne wymówki swej mło hrabia jednak nie śpi... · _ I ja nie IS(J)ałem ies~cze tej nocy, - Jakto?„. Nie rozumiem„, 
dei_. P1ekne1 żonie, ż.e włócz"'. sie z l:ochankami. - Aha„. To ciekawe ... Co dalej?„. przyijacielu„. - przyzmał się świdelski. - Chcę poprostu, aby pan mnie z.ba 
zd1 :1 , 1 1.~1 :1c lW z Jakimś podeirzanym typem, któ W k'!k · t . t db! sk . . . l · p· dał... 
rego ·,nzyscy nazywai·Ś .,hrabi"" i z pewnym I . - i a. mmu. P,O e. m O a 1 - J akta? - zdz1w.1ł s1ę sko e1 ie- J · b d , ? 

" k• z ł tł d - a mam pamą 'Z) a ac. „. 
ml,ou11er1cem, nieiakim widelski.m. zm 1. rozumia em, ze sw1a o w ru- · czarek. _ Co nan rob1ł?„. _ No, tak„. Przecie pam jesit leka-
.. .lust<1 - i~go ż0na - ~łumaczy się. że. trudno gim pokoju zgasło. Wytonily się więc j _ Udałem ~ię równoież na małe polo- d ? 
J~J .wyt1zymać w st~c~łe_J atmosfe_rze .biedy i dwie możliwości: albo hrabia ooszedl I k Sk ·1_ ł . z J - rzem, praw a .„ 
c1ęzk 1 e1 pracy... Jezel: Jeszcze me uciekła, to . .1. , 'd . I r wan1 o„. omurull\JOWa em się u _ No, t... t„. ttttaJk„. - od?arł, czu-
przez wgląd na ukochane dziecko, jednoroczne- W teJ chw1 I spac, albo WYJ zie na ma 1 stą„. jąc, że oblewa g

0 
ziimny pot. _ Je,stem 

go Kaz ika. . . . sto„. Postanowiłem zacze~a~ ~wa-1 _ No, i co?... lekarzem, to prawda„ . 
W tcJ chwili przy p1wnicznem oknie zatrzy-

1 

drans. Ale czekałem tylko piec minut. S 1 • • • • t t„„ .ń'1cz·"" do _ A i'a si'ę włas·ni'e b. a"'d'"' z'le CZIU· 
mata s1e parJ męskkh pantofli„. Był to znak. tt b' df I - y.uac1a JeJ J0S •·"'.s „"''"' - • „v 
że ktoś czeka na Justę.„ ra la wysze „. ? (dał śwtlidelslki smutnym gło1se.m. - Hra- ję.„ _ rzekła Irma, s.troją.c doń kapryśne 
. Piękna ż?na stolar~a ~hce. wyjść. le<:z mąż' - Vv nocy?„. Do~ąd. ··• I bia bawi s.ię nią, jak zabawiką„. Naj- minJki. _Coś mnie kłuje w µlecach, nie 
Ją z~trzymu.1e . _Wyw1ązu!e się walka. po któ- . - Zaraz, poczeka] pan„. Przed~- p.ie.rw po'Słał ją z reforenc.jaimi do kie- ma.m ainet~..J.u i źle SY'P'ia.m po nocach„. 
rei Ju sta przerazona wybiega na u~1cę.„ wszystkiem muszę panu zaznaczyć, ze 'k d · ,t ł . ,.. „. · 

Wprost z domu udała s1e do m1eszkaJą:::ego . , , rowm a magazynu, g zie o rzyma ~ po A ponieważ mam d:o pana zaufanie, 1a-
w noh!iżu na fa.: iatce Świdersk!ego. lecz nie za.I hrabia posia?~ 'Ytasny klucz ~d bramy. ' sadę siporzedawczyini., a połem rz.uoc:1ł na ko do lekarza, więc c.hciałabym uardzo, · 
stała go w .domu . Wyszła wiec spowrotem na To mu umozhwia wychodzenie na mia nią oszczercze i:nsynuacie w „Telegra- aby mnie pa.n 2.lbadał dokładnie„ . 
ulicę. 111e wiedząc ?ok~d oóiść._.. . sto bez żadnej kontroli. Zdziwiło mnie mie" wskwtek czego posadę te nie- . B 

Nagle zatrzymuie 1a „hrabia''-„ Kręcił su: t d O · ·~ . . t · , • . 'ł . b . l · ł . - R.„ r.„ ro.„ r0Zium1em.„ ar„ 
wta:in e w tej okolicy.„ Znowu pora z niewia-1 to o ra7:ul. d . ~zyBw1t_ c1te. ze oos dano~J- ! zv;łocz:rne straci a. 1 o ecn.ie. zna azd. ałs1ę bardzo dziękuję za zaufam.ie„. Ale„. 
domo który zapewnia ją o swej miłości. Justa I iem go se ZJC. Y a o napraw ę me- na b;-uku„. Co miała, to 1uz s.prze a a„. b ? 
wraca do domu. . . zwykła eskapada„. I Mieszikainie jej jes1t o.gołocone.„ W do- - Gdzie mo.głabym się roze rać „. 

P1zed bramą z~staJe tłum l_udz1. M' . 'e? pytał coraz datku Kaz~k 1-.,,; synek, którego ubó- _ Co?„. Rozebrać?.„ Poco?.„ 
· Wpada do s1en1. Słyszy 1uz w dole rozkot-

1 
- ianowici · „. - 1 • • ' ~, G . .<1· • • b . · · 

łówany ~war. · · bardziej zaintrygowany Tad. - Opo- : sitw1a, 1eist cho1ry„. roz1 ·mu gruZJ11~a„. - No, przecie nie ę.d1z1e mme 'Pa·n 
. Rzuci.ta sie prze~ewszystkiem n3: uko~h(łne: w:adaj pan.„ 1

1 

W til:ldch warunkaoh - pan . rozumie„. badał pOJ>rzez suknię„. . 
dz1ec~o 1 przvtul1ła ie_ mocno do swe1 p1ers1, gdy: ·· - Nie mogłem mu si~ bliżej przyj- Hrabia ma.że wszys.hko rrob1ć.„ Justa _ Tak ale„. za'Pomn:iałem pani po· 
w teJ chwili wzrok 1e1 pad/ na trupia twarz , . b d . . t ł b ale dla dzie~ka zrobi . d · . .' · · t d. t i' 1 
męża, le:i.:\cego pośrodku pokoJu. I n:ec, ale hr:1bia ył bar zo zm1emony.1 wy rzy;ma a· y, · . ~ . . wie .z1ec, ze ra 1es_e~ pe 1a rą, . czy 1 e 

N.c mogła zrozumieć co s1e staro. Przepro- Nawet zdalt:ka wyglądał inaczei„. wszystko.„ I dlate.go obawiam się.' ze karzem chorób dziecięcych, a pani pv· 
wa<lz~ne doraźne śledzt~o przez dwuch wywia\ _ Wi c QŻe przerw~! mu Swi- h;a?ia w ohłudn".. s?osób wycygam od winna udać się do lekarza ch9rób we-
do~cow - I a!erczyka i Mika - wyk~zało. że . ę m . „. nne1 za cenę dorazne1 pomocy prawo d~ wnęitrz1Dyich do internisty„. 
Michał Wa.rdan ~a'.llordowan:v został niedawn?·/ delsk1. . . wykorzysfania wygranej sumy i u1otni, A h t k? S koda Wielk3. 

I co na1dz1wme1sze - w reku trupa tkwił _ Wiem co pan chce !JOW1edz1eć„. . . . d . I - c • a . „. z :"b . 
czarny . polakierowany pająk„. Mnie i" cm li/em? W kluczone 1 stę z P:1emę zm:„. . I sz'koda„. Ale ffiillffiO to moze y mnie 

Na pytanie wywiadowcy Justa. odpowiada,! Uk f S ' . Y · „ .. d y. b „., Nastała chwila c11szy. . . paq :z;badał?.„ Niech się panu zdaje, że 
że nic uie wie... ! ry em SI<! we w~ęce Je .ne1 z ram„. _ Więc co robić?.„ - zamepO'ko1ł · item dzieckiem Taką mała dzieci-

Pnlicia ma ją zamia_r ~resztować. gdy n~gle Przeszedł obok mme„. ~o byt on„. Kro si Pieczarek. ! Je'S B ' . .„ d i m fłiam s ać 
nadh · ~ga pewien młodz1en1ec z teczka i o~w1ad-J czyi ciemnemi ulic7.kam1. aż zatrzymaf ę N' . Syt"Uac1'a 1'es1 trair'l'icz- ' n~.„ o Ja„. na.praw ę n e 0& !P 
cza. ze Justyna Wardanowa wygrała dziś na ,• . I 1 - te wiem.„ . , .s ! teJ nocy„. . . 
\ote~ii. milion złotych.„ Główna wygrana padła 

1 
31,ę, za. mrn~te.m„. vVted~ z mro rn nocv 

1 
na„. Gdy~yim mógł ie.i pomoc„. Al~: Stała przy nim bhsko. Niepok.ala1!ą 

na 1e1 n:1mer losu„. I\\) fonila s1e 1nn<1 oosta „. przyznam .się panu, że nawe1t na wcz.o.raJ , bielą lśniły ieii zęby poprzez nam1ęwe 
Justyn~ aresztują i następnego dnia stale ona; - Kto to ?vt?.„. „ . I s·zą „liba.c,ję" musiałem zaciągnąć po- \ rozdiylone usita. 

przed ob!1czem grotnego sędziego śledczego., _ Tego me wiem„. Jak1s męzczy- 1 . k \ N' ńł , wt 'rzyła 
który siara się od niej wydobyć prawdę, lecz . . . I dostrzec I zycz ę„ . . . . - ie mo05 aim 51Pac.„ - PO o 
Wardanowa milczy uporczywie. Na rozkaz roz zn.t„. Twai.zy me i;iog em. , „„ i- Zn.owu nąstał_a cisza„. W ~e1 ch~h ; ~c:Luszonyim szeptem. - Gdy przy.mytka-
wść:icczonego sędziego wtrącają ją do wiezie-; Ale .z~uwazytem, ze nosi granatową 1 n~ schodach, wiod~cyc~ ~o ~1.esz.kam~ , łam oczy, widziałam -pańsiką twa•rz. do
n.fa; . - . . . . . . . ' m:ic-teJ~Wkę.~. , . . . r świdelskiego raz.legły &1ę 1ak1es ~ok1. ! Morze„. Nie wiem dlacze.go , ale wyda
~s~o~~~ę~?s~~~1;lskZ.d~\łll<t~~~;dfi1sta 51~t'rh~: ; Sw1de}sk1 zamyshl ?'ę-; - !?rzetozyw- --s~.;tt1elsl<1, za.Jęt r?z.mową telefonicz:n~, ; wał mi 8 i.ę pa111 jakimś legeruda:nym boż
mywała rzekomo stosunki, uciekł. a w miesz- : szy słucha~ke ?o l~weJ ręk1. prawą za me słyszał. wcal.e, ze .ktoś z~~zym~ł s1ę , kiem„. Widziałam jak podnos!ł 'Pan ?1b 
\;a~ i u jego znaleziono takiego samego czarnego notował cos otowk1em na skrawku pa-

1 
przy drzwiach 1 zamierzał 1uz nactSID~Ć rzymie kolosy, jaik wstrzymywał pan 1e<l 

Paiąka... . b' ! pieru. klamkę, lecz u.s·łyszawszy głos za drzw1a ! ną ręką pędzące pocią6i, 
Pozatem władze ś.!edcze przypommalą so 1e, C t b t ? pytat dalej · t · ł · d k ·a 1 -~ • • ł · T .J 

że przed dwoma miesiącami zamordowany zo-1 - O PO em V O· „. - . mi, pows rzyma się o za;pu am · I _ Ha-ha-ha.„ - roze!m11a się au, 
stał w swym pala:u znany przemysłowiec Wa!- 1 zaniepnkojonym głosem. . I A świ•deloski mówił podniesionym którego roZJbawił romantyzm fortancer-
ter Kisch, przyc~e.m w 'laciśniet~i dłoni trupa · - Obydwaj rozm a wiali cichaczem głosem. tak iż za drzwiami bvło słychać: . ki. _ Zapewniam pan1ią, że nie·tvLko jed 
znalcz\ono _równ1ez czarnego ~a1ąka... . I . ć ' kilka minut... Hrabia byt bardzo zdener; - Muszę zidobyć pieniądze!... Wszy-' ną ale nawet obyidiwiema rękami me 

Wreszcie sedz1a śledczy postanawia zwo ni St ł s'e wyłowić nrzy- . . . dz I T .J_ ' d . I k t 
lu~ t_\' nę. roztaczaiac nad nią ścisły dozór poli- 1 W~Wa.n':.„ : -- ara em I · • 5tko poświęcę dla p1emę Y·;" ruu1110, , WIS•t.rzymam J?ę ząceJ . 01 0?1~' ywy„. . 
cyinv. . ; na1m~1.eJ kilka s~6w. lecz naor~zno„. tego wymaga moja. sytuac1a„. . Ale o I _ Pa~ się ze m.me s_m1e1e.„ Więc 

Justyna wych~dz1 na wolność„. I Mówlli nazbyt cicho. a gdyb~1rn s1ę bar tern jeszcze pomówLmy„. Naraz1e mu- , pan o mme wcale me myslał.. . 
. PrzcJewszystk1em ~twierdza. ona ku swemu dziej zbliżył, zauważyliby mnie nape- j siany się wyspać prawda?„. Wię·c do-

1
1 _ Dl::iczetso?„. Owszett), myślałem.„ 

w1elk1emu zdumieniu. ze los zgmąl... \ I . , I ' I · t "" eh 'l ł C · ż 
Tad ($widelski) roztacza nad Juslą czujną : wno„. . . w1dzema ... i o P<l:lll ?warzy.sza mys a em.„ o 

opiekę, lecz sa~ pozostaje .w u~ryciu . ' - Dokąd hrabia poszedt PO teJ roz-1 Powiesiił słuchawkę. Spojrzał na łóż to za 1edni? . . 
Pewnego dnia, gdy _hrabia wy~hodz1 o~ Ju- I mowie ?„. k p ł . ' . ? B ·Zlń'l dnie„. Mu ! Wz:ruszyła ram10tnam1, 

sly, ktoś nań .napada 1 przeszukuie mu k1esze- · . . p d d i.. • d O. O ozyc Silę „. ezv.: F. ę . „ I L „ . . t ·ł-
. / - Nie wiem„. raw opo ou.me o &i przecie wyipocząć„. A ma.że wy;isc 1 - ep1e·1 nie mowmy o ·e•m„. - o 

me Hrabia po tym tajemniczym napadzie musi domu„. Bo ja podążyłem za tamtym„. na m. iaoSllo?.„ Poco?„. Po pienią·dze?„. I: pa.rła, sipuis;z.czając ~ło~~· . & 

pozoo.lać przez_ kilka d~i w ~omu. ! _ Aha„. Doskonale„. Wiec ·jakie są Ta Siprawa wymaga zastanowienia.„ Tad przyjrzał się 1~1 uwaŻln~'i'- Po11 
Justa odwiedza go 1 p1os1 o prot1?kclę w ce-I .. k' d l t . . ? Sk d , . , . d· ? kirążone oczy Irmy świa;dczyły r1:.ecz}" 

lu zyskania posady. pans 1e a sze sp os rzezema. „. ą wezm1e p1ernąi .zę .„ . , . , . . . ł 

Hrabia daje jej list do Stalickiego, l..ierowni- i - Tajemniczy iegomość zniknął ml W tej chwili Moś za.pukał do drZ1W1. I w1sNc1e ol tern~ z.e 1·1e sipa .k.„ h 
ka wielkich magazynów galanteryjnych, . gdzie l eĆi elina Krzywego I _ Kito tam ?.„ I. . a.~ e poUJmos a wz~bl .' a w oczac 
Justa ma otrzymać posadę sprzedawczyni. nag e ~ oczu prz m " p - .!. ł k b1' ńło"" '1 Je~ buchało morze p.łom1en11„. 

S I. k' · · · b d · 1· · · d 1 Józwy . - roszę„. ou.tpar o ecy & ..,. ta 1c 1 przy1mu1ą Ją ar zo zycz 1w1e 1 o -\ . „. . . 'ł 'k' ł D kt ł c5ło em 
razu zaczyna się mocno do niej zalecać. - Aha„. Już zaczynam rozumieć.„ . świide1sJci popr~w1 wąs11 i, pr~y;g a- I - o orz~„. - szeiplllę a ·~':' s • 

Tymczasem wskutek oskarżeń hrabiego uka To ktoś uewnie z jego paczki... To cie- dztł szybko włiosy 1 otwol.'lzył drzWll. 1 tcooącym. tłum~oną, . /-:nvsknvios'-'1.ą. -
zuie s1e w „Te·legramie" sensacyjny art,Yku_! o ka we„. Jak pan sądzi ?„. Na jaki temat Zdębiał.„ Na progu stała Irma„. I ~r~.szę m_1 pow1edz1e1.: 1edmo„. Czy do-
morderslwie_ z fotografią Justy. Biedna ;cobieta mogla się toczyć ta nocna rozmowa?.„, Wyigląidała nieco elkiscenitryczn'ie lecz 1 · tor ma. zonę?„ . . 
musi porzucić posadę.„ . . . b d f k . N .. 1 ' , - Nie„. Stką.dze„ . - odparł Tad 7 u-

Szef reporterów kryminalnych w redakcji - Nie wątpię, że mówiono o zbro-
1 

ar .zo .ee: to~nae. os1iia czerwony 1 śmiechem. 
„Telegramu''. ~aże reporterowi Pieczarkov.:i za- dni z ulicy Piasecznej„. - odparł r.e- ko~tJtllill t · te.goz kol~1ru. ~aipei1usz., ~odi! _ A„. narzecz.oną?.„ 
interesować się zagaclkową sprawą zabó1stwa porter. _ Hrabia jest przecie mocno w I ktoreg·o wyimyikały się Je!J rudawo-zołrte T . . 
Wardana. • . . · I włos e;z m~.„ . 

Pieczarek przynosi informacje niezbyt po- teJ sprawie zainteresowany„. Nie byto y. p . . 
1 

dz.i iił · j - W tak,li1Il. raz1e kooha·nkę? .. _ 
chlebne d.!a hrabiego, co nie padoba si~ szefowi dla mnie również nowością, że ma on - aru u mn.ie - z , "".' 51~· • _ Nie, pros!Z.ę pamii.„ Nie mam ani 
Pie. czarek zostaje wydalony z redakcJI. . do pomocy różne podejrzane indywi-1 . Tak„. -. ocl/parl~, usm1~cha~ąic stę I i;ony, ani narzec~onei, ani kocha•nrki„. 

W chwili, gdy reporter chce wyjść na mia- dua Chciatbym tylko wiedzieć kim do mego kamtllilowem1 usitami. - Bar- I w· . kt ? <lz' 'ł · 
sto, dzwoni telefo.n. Niejaki dr. Daniel oświad- iest„Ów jegomość w granatowej macier' dzo trudno by~o mi pana znaleźć„. Zna- 1 T k-:- . k:c 1a . . ·o. - ~ kiw•1 a s~ę. -
cza mu, że artykuł w ,,Telegramie" nie odpo- ·. . . A · . t . łam t liko numer pańS1kiego teilefonu 1 · ru 1 p.1ę y męzczyma 1a· pan, me ma 
wiada pr~wdzie .. Reparter jest za~hwyco~y JÓWce, .Je~o pomocnik„. teraz Je~ 1.e- 'Y Slkąd? „. ani żony, ani... Nie wierzę .„ Pan pew-
s~anow1.sk1em taiemmczego doktora 1 ,?mawia szcze Jedna sprawa„ .. Ma.m wrazen~e, - Sł · ł' 'aJk d ł nie chce coś zataić przede mną„. Bła-
s1ę z mm w. nocnym lok.alu „Trocad~ro · , że hrabia czyni obecme usilne starama, - ysz~ M.11' 1 . pan !!o IP'0 ·awa gam pana, n~ech mi pan !p'owJe !Prawdę„. 

Przy stoh~ d;. Damel demasku1e się Jako aby pozyskać serce Wardanowej i tą srwemu przY1Jac1e!lOW11„. . K h I ,_ł 
Tad Sw1delsk1, ktory pastanawla pracować ra- . . . , .. l Pani ma doibr sł1uch - oo ana panno rmo„. -- rzetK 
zem z reporterem nad wyświetleniem zagadki dr.ogą stać się . r6~mez włascicie e~ - V · • „. . l Trud, uiim'llljąc jei rękę, porzez k'l:ÓTą, jaik 
Czarnego Paiąka. m1ljona.„ Chodzi więc o to. żeby Jjam - Ow.siz·em„. Ałe rue ch1c1ałam do ~dyby p·rze~·zedł TJ•rąid elektryczny. 

w Joka1lu tym Tad. )){)znale ru<i?wlosą for- Justa nie za tama ta się i nie zrezyg?o- pana d~oi:i~~.„. W biurze n.um.erórw P?" Pa.ni wizyta wydaje mi się zagadikowa„. 
tancerkę Irmę, kt6re1 przedstawia się Jako wała z dalszej walki... Dla mnie Jest dan.o m1 panslki adres„. Sąd!z1łam, ze! P·roszę niech pani mówi gz.cze·rze i o-
dr. t?a~~~~trz reparter o}lowiada Swidelskiemu rzeczą jasną, Że hrabia wie coś o losie zinaĄdę ~rzed hra!11ą iaJką..ś taibHcz:kę:„ 1 tward~„. Co panią Slprowadziło dzitś do 
pm7z telefon co robił ub1eg.łel nocy, gdy s!e i dla te~o tak si.ę umizga do pani Justy-I A w ka~yim ra~1;e ~zw>iuszczałam, z.e mnie?... 
rozstali_. Okaz_uie się,_ że Pieczarek udał s1e ny„. Niech ona przetrzyma tylko do 1 ?'a.n do~ttor Daniel m1es2'Jka troszikę nr· _ Chę9 ujrzenia pana.„ _ odparła, 
pod m1eszkame hrabiego. . stycznia Odv hrabia zobaczy te sta-1 ze1, a nie n. a czwartaku„ świdiruóą.c; go swum niesamowHv...... wziro - No i co da•leJ? - pyta zaintrygowany . . „. · . ". · · . B cLz tł · . ., ,. ' ,.„ 
1ad prze~ telefon. rama 1ego spetza3ą na mczem, oodrzuc1 - . ar o prz~~sza.m:„ -:- uma- kiem. 

jej napewno los. bo dla niego będzie c~ył s1_ę Trud, oba~1a1:i.c .się, „ by Irm& , - Tyl1ko ta jed:no żyiczenfo? ... 
- Okna mieszkania hrabiego byty hez wartości.„ Więc jak van sadzi?„„ ! n.ie spo~tr~eg~ te.1 ~ms!yhkaQJ1. -- Ja 

ciemne. Sądzitem, że śpi. Ale na szyby , Czy pani Justyna wytrzyma ?„. Czy nie I się obeon1e nie za1omuw praJkit)lłką„. ! (Dal••w Ci1J11• 1·11frO) 
padał jakiś odblask. To mnie zastanowi I zakncha się w. nim przypadkiem?... l - 1)-0myiślam sńę„. Na dr.z1wiach w:i- 1 •• • ... .._. 
Jo.. Nie 1>1".łD. to ~ ksieiw;a. Id~ Swtdelski nłe odparł odruu. li ~ kadka . .Ja, .-. ~"„. Aall 
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Kariera dwu eh · kochanek królewskich 
Pani Lupescu podróżuj'e w towarzystwie 11 agentów policji. Król 
albański i 17-letnia tancerka kabaretowa. - Córka ogrodnika u szczytu 

sławy i potęgi. - Wytworny pałac w Wiedniu 
„;~ 

. . W~edeń! ~~ siei:t>nia. 
1 
powinien jak najprędzej postarać się o 'jl<?Wi albań.skiem~ p<>d warunkiem, ie ~~iankę: w Wiedniu .. zaw!.e7iono i~ do 

W Wiedniu bawią dz~sia1 dwie ~ko-

1 
potomka. A tymczasem dziecka ani wi· ntezwłocznte wyJed.zie z Tirany kt6lew· 1eJ własnego pał~cu, za ktorv pOsel:.two 

chan~ dwuch monarchów bałkańskich. dać. I posłowie albańscy we wszystkich I ska kochanka. albańskie u.płaciło okOło 2~u.ooo zł ... 
. Pierwsza - to ~· ~agda Lupescu~ ~ajach ~~ia~a, rozpo~.tęli poszukiwania, Istotnie, wczoraj ~rzyb:yła ona do ~ albań~zyc>:, któ:zy me rozu.m1e!ą 

kto.ra _ przyby~a dzis.ia1 z Budapesztu 11 az znalezli ~.tękną kslężntczkę egipską, j Wiednia _ tym razem 1uż na zawsze.- wdzięczności krolewsk1e1, tv.."lerdzą, ze 
WYJe~zie za. kilka dm do Pary-ta, gdzie l która zgOdztła się oddać swą rękę kr6· Król uczynił jej ositntnią, miłą niespo- podatki są za wysokie„. 
będzie gościem prof. Woronowa, Jak 

!i~t~~~:!:::~~ 60-letni lowelas oskarżony o alimenta· 
AGENTOW POLICJI RUMU~SK.IEJ, 

t~:t~z~o1:c~:J:~zt:~a i(~~~'i:,j1!ic0:~ 1 Tajemnica powodzenia kiosku z papierosami 
ją pi.In-Ować jego ukochanej w drodze. Wilno, 30 sie:-pnia. I ciągu do palenia. ·nie zdradzał swego stanu cywłłnego, po-
Są o.ni osobiście odtpowiediialni za jej Przy ul. Wielkiej mieści się kiosk w 

1 

Jaki był dalszy rozwój wypadków w dając się za kawalera. . . 
życie i bei:pieczeństwo. którym przystojna Rita SienieciÓ\~na życiu Sienieciówny .~ p. K. - nie~iad<;>- ~onieważ ~łoda panna hczyta, ze 

Nieprr.wdą jest, jrukaby pomiędzy ko . . . . . mo. W konsekwencJ1, tak mile zac1ągmę wyJdzie za mąz za p. K. uległa usilnym 
chankami nastąpiło już zerwanie. sprzedaJe papierosy· Trafikę tę od wie- tych węzłów towarzyskich p. K. został naleganiom „narzeczonego". 

Pani Lupes<eu wyjeżdża tylko na kil- d2.ało stale kilku panów w starszym wie pociągnięty do odpowiedzialności cywil-
1 

Owocem tej nocy miłości jest dziec-
ka tygodni. ku, stanowiąc stałą klientelę Sienieciów nej, oskarżony przez Sienieciówne o oJ· ; ko. 

Druga ukochana królewska - to p. ny. · , costwo jej dziecka. I Podstarzaty adonis wyparł się ojco-
baronowa Francisl'Jka Janku, przyjaciół· Najczęstszym klientem był p. K., wła Podczas rozprawy w wydziale cywil stwa, twierdząc, Iż prócz niego zaglądał 
ka albańskiego króla, Zogu. ściciel fabryki fortepianów. Te regular nym Sądu Okręgowego Sienieciówna o-

1 
często do Słenleciówny nłelaki Grygie· 

Przed 10-ciu laty, król albański od- ne wizyty w kiosku stały się coraz częst powiedziała o adoracji 60-letniego p. K., I lewski, który pod,ug nie~~>. Jest powo· 
wiedz.ił Wiedeń. Po trudach dyplomaty- sze. Wreszcie p. K. odwiedzał Sienie-'. zaznaczając, iż została przez niego wpro

1 
dem dzisieJszeJ rozprawy sądowej. 

cznego dnia, udał się do kabaretu, gdzie ciównę nawet wówczas, gdy nie czuł po I wadzona w błąd, gdyż 60-letnl adonis 
nagle ujrzał parę wysmukłych nóg, CZU• 

0 • 

~~~::;:irtr:"E::,:'::w1:.:::; Zona wampira lwowskiego 
Francis.z.ki Janku. Król był tak zachwy- d • • • C b J k d h ł 
eony, że zaproponował jej niezwłocznie rOZWO ZI się ~e swym męzem.- Y U S a O ZYSn..a a 
posadę w stolicy - Tiranie. Franciszka towary zaseK Westrowane W ,,kiosku grozy•• 
chętnie przyjęła tę propozyc.ję i wraz ze ' 
swą 6 i ostrą, udała się do Albanii, Lwów, 30 sierpnia Sw. Zofji, by móc utrzymać siebie i ut. św. Zofii i Poniatowskiego dziś śla-

GDZIE ZOST A.LA PRZY JACiół.KĄ żona wampira lwowskiego, łłicroni- dziecko, które bezpośrednio po osadze" du niema po kiosku, w którym rozeira-
KROLA. ma Cybulskiego, · od dłuższego czasu niu ojca w więzieniu zostało bez opieki, la się straszliwa zbrodnia. 

Widocznie zasłużyła się bardzo dobrze, czyni starania celem wejścia w posia- gdyż matka pracowała w Złoczowie. Natomiast władze · sądowe załatwiły 
pon ieważ nadał jej tytuł baronowej i wy etanie pozostawionych przez męża, od- Sąd jednak odmówił jej prośbie, pod- przychylnie prośbę Cybulskiej i poleci· 
b~~ował pierwszy w stolicy teatr dla ·! siadującego karę dożywotniego więzie- kreślając przytem, że „kiosk grozy", w ły wydać jej zakwestjonowane przez 
me1. - nia, rzeczy i towarów. Obecnie zabiegi którym pokrajano ciało człowieka, policję towary. Cybitlska, która obecnie 
FRANCISZKA - CORKA WIEDE~- ! te uwie11czone zostary częściowem po- musi 11łec zupełnemu zniszczeniu. pracuje w JedneJ z pódrzędnycb resta· 

SKIEGO OGRODNIKA, ZROBIŁA \ wodzeniem. Po zakończeniu procesu Cybulska uracyl, okazała wielkie zadowolenie z 
KARJERĘ. Jak w swoim czasie donosiliśmy, Zo wznowiła starania prowadzenia handlu powodu odzyskania towaru I oświad-

Gdy lat~ miiały, albańczycy poczęli .

1 

fja Cybulska po aresztowaniu jej męż<t gazetami i wyrobami tytoniowemi w I czyła, że zamierza rozwieść sie z mę-
hun lować się. wniosła prośbę do sądu o zezwolenie jej I budce, lecz ta została na zarządzenie żem. 

Król nie jest najlepszego zdrowia i dals1ego prowadzenia kiosku przy ulicy odnośnych władz zburzona i na rogu I 
·- . .i.~ 11~· mra''" m:ms1Za ... ••m•tt111=-*'•"~u111:1•sr.:.· axlflm1'll!1s!llllll'llE1Ai~'R:'•---------lll!Dl!:l'łll& ______ 1115111a, 

Jedyne kino dźwiękowe 
w o~rodzie 

Sienkiewicza 40. 
te!. 141-22. 

Dziś i dni następnych! 

LE Z ICA 
Piotrkowska 294 

reż. 

'' 
OE O RO, 
JAKOBY 

Najwesel!'.za komedia wiedeńska w oryginalnyn. dialekcie wiedeńskim. 
W rulach głównych: Georg Aleksander, Hans Moser, Hugo Thimik, Hans Thim~k. Najweselszy twór produkcji au· 
strjackie-j, wywołujący wybuchy nieustannego śmiechu. Najdowcipniejszy przebój filmowy. 

Smiech! Zabawa! Wesołośc! 
Tryskająca bajecznym humorem farsa z wesołego życia powojennego Wiednia, 

a 1 il+ M 

Arcymclodyjne piOsenki. 
iP 

KONKURENCJA w zakładzie fryzJerskim damsko-męskim DOKTóR , . PORADNIA · 

Salon męski Salon damski 
M. KUPKA, POŁUDNIOWA 12, róg Pilsucls~ i ego w taagunowsk1· WENEROLOGICZNA 
G'Jiienie z kol. 15 gr. Strzyżen i e 40 gr. • LECZENIE CHOROB , 

naprzeciw przystanku tramwai doiaz· Strzyżen '.t :10 .. Strzyżenie uczenie 25 „ POWROCIL WE~ERYCZNVCH I SKÓR~ YCH 
dowych. Strzyżenie i gol. 4P „ Ondulacja 80 •• Piotrkowska 70, tel. 181·83, b.~tala orzenles1ona 11'1 ul. 

otwarta od 11-ej rano do 8-ej wiecz. Strzyżenie chłopca 20 „ Ondulacja z strz. zł. 1.- SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENf Zielona 2, tel. 189~33 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI Mycie glowy 20 „ Ondulacja wodna z my- RYCZNf I MOCZOPŁCIOWE od 9 rano _ 9 wlecz. 
CHOPVCH WE WSZYSTKICH SPE Masaż 20 " ciem głowy zł. 1.50 Ciablne1 Roent11:eno • leczntc.zy. 
C.IALNOSCIACH i GABINET OENTY: prócz piątków i sobót. Manicure 30 gr. PrzyJmuJe od 8.30-10 r„ I do 2 I pól POR4D.tł. S Zł:„ 

STYCZNY. w.-.-.1„ Manicure w sobcte 40 ,, I od 6 do 8 I pół wlecz. W niedziel• Dzieci 1 kobiety 1>rzyimuie kobieta! 
· I śwleta ad tO-t. 

Porada 3 złote. UWAGA: w soboty i świeta ceny g~l~nia 20 gr. Strzyżenie 40 gr.W dniu Oddzielna poczekalnia dla pań. lekarz od I I-I i od _ _!~. 
tel. 122·89, dzisiejszym p, Moniek WaJnr~t powroc1ł na stale. Salon d~mski i męski Dla niezamotnych ceny leci11lcowe. B , „ 

------- -- - zostają prowadzone przez nailepsze siły fachowe. Obsługa pierwszorzędna I' acznosc 
DR. MED. Proszę przyjść 1 przekonać się. I Dolrtór 

M R u n ~n u i ll'K··~··L„.,~.0N·;;;G~;·E····R···Ni·;·~~1=i;·;ki H. cg~~~f !ER . .L~~n_icy !!! 
AKU;ZER.IA I CHOROBY KOBIECfi spec. chor. skórnych l wenerycznych PIOTi RwKenDe\VrysczKnfte 56 WliDIOWeJ fiory I Kranewa 
PRZt:PROWAOZIL SIĘ NA ULICĘ spec. chor. weoeryczaych, skórnych (JJOrady seksualne) „Ilustr. Republika" 
Pomorska 7 tel 127-84 I włosów (porady seksualne) And1ze1a s. . telef. 159-40 tel. 1489-812 ,,Express Wiecz. llusb. 

1 • A drzeja 2 tel. 132-28 POWRóCIL od 1 1 pól - ~· ~ w ecz, w nle-
;;rzyimule od 4-8-el. 30 n .' przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w. dźłele 1 swięta 00 IO-I są do nabycia o gcdz 8 ran<J u gaze-

tel. 174-15· Przylmll;Je ~ 9-.l rano 1 od 6-8 w w niedziele I świeta od 9-+eJ. Ceny lecznicowe. c,arza Jamnika, willa Kawuli. vis·a· 
PRZYCHOONIA w wedzie.łe I świeta od 10-12• I _,!D!!.!l3LJ!P!!ańLJod~druz:!,!ie:!!ID!!!!a~po~cz~e~k!,!3!!!ln!!!!18!:_• -~~~~~=~·~~~~~~...I 

1- ~- „._. vis Chłodni w1edeńskiei Wenerologiczna DR. MED. Dr. MED. WYPOŻYCZA sukillie ślubne i balowe ··--. s K ' k il M J k b fozefowi<:zowa Brzezińska 11, fr. I p DROBNE ogroszenla w • Reouhll ·e' ' 
Lekarzy specjalistów r y n s e a o son Solidna obsługa. a nnjlepszYm I naJtańsz:vm ~rod k1em 

ZAWADZKA 1, tel. 205-38 ------ . ------
1 
~etknlecla zainteresowanych stron. 

d " d 9 1 I CHIRURG J\lANIKURZYSTKA poszukiwana od Kto chce: 1) znaleźć lokatora luh ~ub· 
Choro~yyn;:n~ry~z~~ ~ m:c~:iciowe ;HOROBY SKó~NE .1 WENERYCZNE SPEC. CHIRURG.JA KOSTNA zaraz M. Kupka, Poludniowa 12. I lokatora. 21 zrlaletć mieszka111e lub 

· ("'ob ety d~iec·' (złamaoia kości i zwlchniecia) poje<fy(lczy poJcól. 3) sorzed11C n1ero.1· 
i Sk6 rr1e. (Porady seksualne). " 1 • 1 .., li JEGO k 1 Jl · • Sir... D St 1 · 22 ĄNOJĘLSK onwersaci I tcra-

1 

chomość lub rucz. 4) kupić cośkol . 
ST AC.IA ZAPOBIEGAWCZA czynna Slenkl8WICU • •ra· er 1nga tury udziela rutynowan:v nauczyciel. wiek okazvjnle. 5) dost11( P•>~~de, 61° 
cala dobe. Dla pall oddzieloa poczekał· telef. 148-10 (N. Targowa), tel. 174-40 UL Zawadzka nr. ZI m. Sa. front, co- wysz.ukać oracownika - nte..:hal ao. 
Porada s złote. orzyjmuje od 11-~ I od ł-4 p() POIJ POWROCIL dzleonło zaftać od 1odł. ' - 7 DO poi, da drobn~ or;łosz"ni~ d() "Reo111>Ji~i", 



Echa meczu Polska-Jugoslawja 
. :~ Opinje dzialaczy.-Ciłosy prasy· · · 

notatnik piłkarza 
Na prośbę Zarządu tJZOPN~u prze~ 

sunięty został na termin późniejs zy -
„Dzień PZPN-u", który, odbyć się mia1 
w nledz!elę dnia 9 września. 

. . Belgrad, w ·sierptliu. I dowie zapaśnika i Nawrot. który .Jedna,k i Martyna stanowili 50 procent polskie- Mecz o wejście do Ligi Gryf.~ L:-
01m1Je zebrane o meczu Jugosławja.,- ! nie miał partnerów. go teamu. Kotlarczyk był .Inteligentnym . gja przesunięty został na te.rmm póz-

Polska. wyglądaJą następująco: I „Wremje": Nasi grali ładnie i z chę pomocnikiem, któremu. nie dorównali I niejszy ze względu na mecz Pomorze-
. , Fili1~ovic prezes Zwia.zku Jugoslo- : cią 1rewaniu. Polacy ruchliwi przewatali Cebulak ahi Zizka. Napad miękki bez 1 Prusy Wschodnie. Do reprezentacji Po
i\ltaliski~go: .,Jestem _bardzo zadowolo- ; w grze głową, jako dobrzy lekkoatleci chęci zwycięstwa strzelania. Najlepsi-i morza daje Gryf pięciu zawodników. 
ny z teJ gry. Była ona ładna i fair 1 byli obrotniejsi. ale po naszej stronie by- Nawrot i Wilimowski, skrzydła bez ini- LegJa warszawska zaproszona zosta 
z ob11 s.tron. Polacy ladt1ie ·kombinowali, l ła wielka ochota wy1graneJ i Sekullc bo-! cJatywy, Peterek za miękki. Gra ładna . ta ·na dzień 9 września ·do Gdańska na 
bral90 itp tylko 1rozpędu".. I hater meczu. U Polaków obrona nie do-! obfitowała. w brawurowe momenty. jubileusz klubu Preussen 09. 
·c, 1 Sę~lzia Xifando: „S7dz10wałem mecz 1 1fości1a do wvższcj prze.1;rane.i. Bułanow M. Rosin. Mecz o wejście . do Ligi ŁTSO -
f 0 1sk1 z CzechosłowacJą w zeszłym ro- Gwiazda rozegrany zostanie w nadcho 
ku._ ~tedy .Polska grała znacznie .lepiej. : dzącą sobotę. · · 
~~!Sfaj. byliście często słabi. Przyipusz- : Szns' 'l"'U •ekkoatl etów polskich Płłkarze runtudSC)'; którzy grają w 
czam, ~e Wpłyuęło na to gorąco. Jugo- ' ~ '- I · dniu jutrzejszym z Turystami a w nte„ 
słowlalll~ potrafili zręcznie wykorzystać i dzielę z Makkabi przybyli w dniu . dzi-
\~szys~kte błędy ?olaków. Podobali mi jed·z&e na mistrzostwo Europy do Turynu siejszym do Łodzi. 
się 'tt nich Sekuhc I Lehner I lewy pomoc-1 

w czasie gry miał do mnie pretensje . raj nastepo!ący skład' naszej reprezenta mtr. (Kusociński 2.31 sek.). . Losowan e meczu n.ik. U ·was - obrona i Nawirot. l(omisja Trzech PZLA ustaliła wczo-1 pomocy Soldatta rekord polski na 1000 I 
p,. Knluza. ~e il~ sędziuje. Star,ałem s~ę \ cji na mistrzostwa lekkoatletyczne w Kierownikiem ekspedycji jest pan Grecja - Polska o puhar DIVISI 
b~ ć zupełnie. obiektywny i ~;vierdzeme 

1 

Turynie: Szlachciak • . Pozateru jedzie wraz z dru• Warszawa, 31 sierpnia 
wasr.cgo kapitana bardzo mnie krzyw- · . l 1 
dzi'·. Kusociński (1500 i 5000 rrltt,)i Heljlłsł ~y?ą ~ołs~ką ~· ~pt. ~i~inski, c~łouek W dniu dzisiejszym odbyló się oso-

. , P. Kalziza: ' „Polska miała jeden ze 1 (kuła i dysk) Pławczyk (skok wwyż 21 ińlędzynarodowe1 lwmisd organizacyj- wanie meczu tenisowego Orecja - Pol 
sbt;s1,ych meczy. , Na tY:n. terenie nie I dziesięciobój) Kucharski (SOO 1 15001 net do spraw mJstrzo~tw Euro~y. ~~~L~jic~hi:~fk:isa. Losowanie dalo na 

i1,1oz~a l?yło . rozbwiną,c P.llasjkf1~J g-ry~ Jugo- mtr) Luckh~us (trójskok) i Nowak -I WyJazd ekspedycji połskler nastąpi Piątek: Staljos - Hebda, Sahos _. 
s o~iante .sz~, cy 1 s1 n IZJ:'czme ,WY- ( ·' ) · · w trzech ratach. Większość członków , s l 
1rr~l.1 zaslu~eme. Doprze grali obroncy: skok wdał. espołu w ;edzie z knt. Misińskhn we Tloczyński. Sqbota: gra podwojna: · ta 
W1h111owsk1. W pomocy - Kotlarczyk l . . . z YA , ."' . jos, · Sahos - Bratek, Tarlowski, nie-
i lizka. Bramkarza za puszczone bram- Pewne zastrzezeme poczymono w wtorek 4-go wrzesma o godz. 7.30 z dziela: Sahos --.:..ttebda, Staljos - Tło-
ki nie winie. /stosunku do Nowaka. Zawodnik krakow 

1 
Warszawy, p. Szlachciak i Heljasz jedą czyń ski. 

L'. JURO~lowian ~aHepsi. Jaksic, .Le~.- ' ski pojedzie tylko wówczas, jeśli wyka~ 1' tym samym pociągiem w środę rano, a oz·1ś w· Łodzi 
ne.r 1 Sekuhc. Sędzia widział za Wiele . j że na niedzielłlYtn meczu Pozuari - l(usoclński sypie samolotem. 

tmopsy tprasyh 110 ·"}keczuh:b. „Polity.ka" I· warszawa dobr~ formę. W ramach te· Mistrzostwa Europy odbędą się w pierwsze zawodu bokserskie 
p. • „ o r;,ec poraz ac 1erzemy re- • ,.. , • , 
wnnż", zauważa, że Polacy nie pokazali 

1 
go sp,otkania Kucharski zaatakuje przy Tm•y111e w dniach i-9 wrzesma Na zawodach międzykl11bowych, które w 

11ic godne~o uwagi. Zresztą z ·gry swej , ł\1'111 dniu jutrzejszym z okazji inaugu.racli nowei 
1 • • d 1 1 · &ekcii boksenkiel - organlz·u!e pr1zy ul. Głów-
( rnżyny też me Jest za owo ona i twier-1 · • tiei 17 _ ,,Sita" wystą;pią m. In . . reprezenta-
dzi. że wnrali. gdyż byli silniejsi fiZY'CZ- s "'·r-zeflec wycofał s.1ę z L1·g1· ~yjni pięściarze łódzcy Paw!ąik, Wotniak1ewicz 
nie. 7.. polaków na.ilepszy Martyna o bu- :~ :l i 1 Banas.fak. 
lll'B!\iMM •' MR i!l!lli&3iDJii ' ' . 1

• Szczególowy 1>ro&iram mecz'll przewiduje 

Repre e t I B d t l Szereg kl\lb6w otrzyma walcowery OK~i nastg~Jn\~rh(:ł\i:), o~!~d~~~z(!vi!':.)1ak 
l 0 aC)ł U apesz :U . ' . „Exp·ress" doniósł swego czasu, że stanie znieść cięi;Jdego ciosu i psychicz- . Zas1na .<~iedn.), ;':aga kogucia Bagrows.~i OI<P~ 

""' ~ " b -..11 :-C'ń , K 'k „ •. · · "" " ~,n;. ·1 ' '· .11' 1 • ł · l · · ł ł - Wo1c1echowsK1 I (Geyer), waga p10rkowa. gra" ~ut1t::: W ta Owie , „:nrze!ec ·sieu ecLn zrezyg'Tiowa z meczu 'i nie zupe me się za ar~m a. W-OŹniakitwicz OKP) - B!cer II (UT) E1J'Sztain 
9 Września ligowego z Cracovią w dniu 2 września, . **"' • (Sztern) - Liske (Śiła), Mosman (Ba~ Kochba) 

. . a na ostatniem posiedzeniu Zarządu te- I W zwia,zku z tern kluby. które miały - Schodowski (Siła), Gołębiowski OKP) - Mi-
,,. Jak wia~01!1°· z powodu od~otmm: i RO Klubu postanowiono wogóle wy>Cofać I ~rać z Siedlczanami w tegorocznych c~ala_~ (~je-cl~ .), waga Je,kka:, Mm.e~ (Mak.).
„.Jazdu Leg10111stów 1 Igrzysk Sporto- 1 <:je z dalszych spotl·a~ 0 mistrzostwo I rozgrywkf1ch uzyskają naturalnie auto- S1emmsk1 (S1la), ~aga p61sredma. B(anas1ak) 
w.v_ eh, mecz p\lkarski Budapeszt -- Kra · -11. ,;..1• 

0 

\ Il ma tycznie · v~lkowery i w każdym me- OKPN) - Ok~tro'>(IVSsk1 1) (G~yedr) . ~assWman kS:zter
1
n 

\r ) · 6 • \ db , b' ~ \ " · · - awroc t 1 a , sre ma. y,por 1ew cz 
.c.w. me m g1 s ę 0 YC w u iegiym O!icialne motywy tego k'roku sa. i ozu stosunek bramek 3 :O. Są to Cra- (SKS) - Hennig (Siła). 

11'\ \CSH\CU.. , • • • podkreśl aj<\, ż e krzywdząca decyzja ode . covia, t.K.S .. Garbarnia, Podgórze, Po- Waienie i badanle l.e:karnk!e zawodników od 
~o w1~Jk1ch trudnnsc.iac.h u~.1!0 się bran_ia Strzelcowi dwóch pun}\tów, zdo- I lonia, Wa.rszawlanka, Ruch. Warta. · będzie się o godz. 1?-ei. zaś voczątek zawodów 

Kr;'! kows\uemu Okr. 7.wi:1zKr:v.1 uzys- bv t'-'Ch c1'ężki'm wysift ·1·em drużyny nie Na zagrożonej najbardziej pozycji nastąp! 0d godz.b20d-e11· d . · t · 
· bi , w · d ·, · 9 , , · ·b d 1 • J · ' •. ' I . . Za wo y wz u z1 y uze zam eresowame, 
:t~ 1 reszcie na .zi~n : w~zesma 1 • o { d.otknęla osób, k~óre zaw_iniły •. lecz am- znaJduje się teraz Podgorze. g?Y.ż będzie to. pierwsza _impreza bokserska w 
~ •

1 n~ ą reprezenhc1ę zaw.,dową Buda-I bi tną młodą druzynę, ktora me byla w · b1ezącym sezome w Łodzi. 
1•esz,u. 

Ł1cliia.nle w ~legu marato~skim 1 . inawki z· turnieiu tenisowego z· iycia klUbOWegO 
W biegu o mistrzostwo Polski t. zw. .!'J ~ ~ ~ ' a SS. „Union - Touring" zmieniło sie-

maratouie (42 klm.J wezmą udzial dwaj w Heienowle o mistrzostwo Lodzi dzibę klubową, przeprowadzając się do 
~na:-i d.ł~ig~dysta~sowcy tódzcy Sodula Nieliczna garstka entuzjastó~ sportu ulegając zaszczytnie 5 :7, 6 :8. Wynik nowego lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
1 Bi zezmski . (obaJ .SKS.~. . tenisowego, która przyibyła w dniu wczo ten świadczy o tern, że Adamczy'k grać 220. Pietwszy wieczór klubowy rdbę-
. . S_odnła ~eźmie udział w maratonie 1 irajszym na korty helenowskie miala o- umie. dzie się w nowym lokalu w dnin dzisiej 
iuz. l; O raz osmy, przycze~ przed dwo.- kazję podziwiania wysokiej klasy teni- ~.~ szym. 
ma laty zdobył on tytuł. mistrza. Polski. sowej austrjaka Artensa. 
Maraton o mistrz. Polski. zostanie roze- z pierwszym swoim przeciwl1ikiem Wied~nka K1raus, mistrzyni Au.strji 
p-r~ny w niedzielę 2 września we Wilnie A _. t . k' ł t .1 . A t s bł przypomma swą tuszą naszą JędrzeJow-

ugu~ Y~ia iem za a w1 s1e r en Y- ską. Ory,ginalny jest jej strój, który 

D d ·· · · tk i skawiczme szy~ko .. PQ.fo_nat go 6 ;0. 6 :0. składa się ze swetra i... !krót'kich spode-. ecy UJące spo an a Zr~sztą, aust[Ja'JWWI spieszyło się, ~ar- nek, 
o mistrzostwo ligi waterpolowei d'zo. Jest. o~ zapalonym zw~le11nik1em 

. 1 gry w remis 1 w przerwach miedzy jed-
W nadchodzącą sobotę, odbędzie się ną partią a drugą (tenisową) „rznie" ,on 

w Katowicach 3~min.utowa dogrywka, w karty na całego. Ma on zresztą do
przerwanego w swoim czasie meczu o brany zespół swych rodaków pannę 
mistrzostwo ligi waierpol0wej między Sander i Iiaberla. 
Makkabi (Kraków), a EKS -em. Po do- · *** 
grywce rozegrane zostanie normalne Wyniki pierwszego dnia turnieju te-
spotkanie między powyższemi zespota- nisowego o mistrzostwo Łodzi. :które po-

"'* ·* 
Do najsympatyczniejszych sylwetek 

w turnieju juniorów za.liczyć należy mto 
dziutldego Lowensteina, Lowenstein ma 
duże szanse na zajęcie pierwszego miej
sca. Zobaczymy jak zako6czy się jego 
dzi.siejsze spotkanie z Langutem. 

11 piłkarzy 
Warszawianki na mecz z ŁKS-em 

Na meczu ligowym ŁKS - Warsza
wianka, który odbędzie si~ w niedzielę 
o godz. 16-ej na stadjonie ŁKS-u, War
sz.awianka wystąpi w następującym 
składzie: bramka: Jachimek, obrona: 
Pawlak, Rusin, pomoc: Metternich, Sro
czyński, Makowski, atak: Korngold, So 
chan, Zwierz, Piliszek, Mazgaj. 

mi. - . daje szczegółowo ~zisiejsza .,Republika" z • ' .,k · k• N• • 
w niedzielę walczy PKS z Cra~ovią nie przyniosły wi$szyich niespodzianek. es po p I a r s I I e :;, -1~~,~_: Ie c 

W wypadku. o ile w dogrywkach f:KS Austrjacv Artens, łiabedł, Kraus i San- f.i Ir!! 

- Makakbi. uda się drużynie .krakow- .ct·er z łatwością dawali sobie iradę z łódz- na mecz z Polsk=- test b. silny 
skiej utrzymać dotychczasowy stan me kimi przeciwnikami. · ,..., . 
ew. wÓ\Vczas tytuł 111istrza P0lski po- Jeqynie Kopel zmusił Artensa 'do Jaik iu:ż „Expresis" d~6sł, ze,sitawfo· pan, k:tóry uahodzi za najlepisze,go tech-
w<;druje do Krakowa, po j:Jdnoroczn'ej wvsiłJm zwłas~cza . V.: drugim ~ecie. Je.st na z·osrtała w_e w:t9re~ wie_ cz6r ~yna niika repreiZ~iUH:iji Niemiec ... 
pn:erwie. to dla młodego tenis1sty łódzkiego duzy reprezeniaC1"}1na N1emiec :na me1c.z: p1~ka.r Oha.ra1kteryst)'lcroe, że lim1a po.mocy 

P I •k T ł" sukces. ski z Po~ką. . :posiia·da dwuch środkowych: Bendera i 
rzec Wnt UryS uW A:rtens wyraził się o grze K!>r>la z au Należy zaZlll.aczić, te ośmiu ~raczy tej Miin.ze111ber:ga. . 

w niedzielnym meczu w Pabja- żem uznaniem. Jak~e mógł zresztą mó- d.rużyny brało udział na moistr~o.stwach Na obron~ie gra obok Bus1aha Ja.nes, 
nicach · · wić ina·czej, skoro wy,g:rał zaledwie - świata we Włoszech. który na me.cz:u z Po1faką w Berlii?ie, ~rał 

. . . , 6:2, 6:4. Deh"utall!l:em w dJru• , i . r eizeoita- w p·omocy, J·eigo paiJ:l'l:i,er Busc~, ie.s.t 1e<l-
Vv spotkamtt z U mon - Tourmgiem •• . . J .,j. 1 L __ ,ił zyn eF ~ nym ;z; oaj:lepszyah p1ł:karzy Niemiec. 
, b d · · d · l p b' · h · bł " , h k. h cyJitle:J Je,:.~ ewos.KrZy~11·owy a111u rozt>o· f'\.< ·1in· . l . . ~rac e zie w me . zie ę w a Jamcac DwaJ c opcy z kortow elenows ie d · . . kl ibk' b~ g· • ~o ~e, uwa.zać na, eży · zesp·ół me-

następujący zespół kombinowany: Rv- nie zostali przez organizatorów dopu- . rzą, z.a1ący niiezwyi e szyi im ie iem. I miecki za niezwykle silny, to też nasza 
bak, Piechowski, Geler, Tomala, Jaku- ( f,zczeni do turnieju. Jeden z nich Adam- · Po.zafom, godne uwa1gi jest, ie w dru· Jdirwżyna sitand,e przęd :nieł-ada trudnem 
gowski, Krawczyk, Rauchert, Ple.wiński czyk zreh?.bilitował się w ten sposób, że żynie n'iemi.eoki·ea gra .jedyny zawodn1ik zadaoih~m wywałcizeniWa, zasziczytnego 
Łyszkowski, Bajer i Cerfass. ~ _„___ i rozegrał spotkanie z wiedenką Kraus, mistrzow1Stkieij drużyny Sohallke 04 Cze- wynik~ · · - · 
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nzu~ 

Co „ dla ka· dego 
Nauczyciel opowiada dzieciom w szkole o 

zwierzętach, 

- Każdy człowiek powinien kochać zwie
rzęta. Czy ktoś z w.as jest przyjacielem zwie-
rząt?... \ 

W klasie cisza. 1 

- A może ktoś z was zna przyjaciela zwie· · 
uąt?„. 1· 

Jeden z malców wstale i odpowiada: ' 
- Pr~~zę p~na,. ja znam jedu4 przyjaciółkę„. I: 

- Ktoz to 1est?„. 
- Moja mamusia." i 
- Tak? ... To ślicznie„. Macie w domu Jakieś ! 

i:wierzęta? .„ 
1

1 

- Nie, ale do ~ojej mamusi co kilka mieslę· . 
cy przychodzi bocian„. · i· 

•• ' * 
Wiadomo jak się buduje obecnie domy, Po- I 

koiki maleńkie, sufity niziutkie. Ale pozatem , 
jest miejsce na ws;tystko, I 

Moi znajomi wprowadzili się ostatnio do no· li 
wego mieszkania. · 

- Dobrze - pytam - a czy państwo nie 'i 

macie żadnej szczotki do odkurzania sufitów? 

- ~oco?„. My nie potrzebujemy takiej J Zdjęcie 
szczotki„. . 

- A jeżeli sufity się zabrudzą?.„ 

- Gdy chcemy odkurzyć sufit, - odpowła· 
da gospodyni - wtedy mój mąt bierze do czy. 
łania sensacyju"ą powieść krymlnalu41 włosy sła· 
ją mu dęba, przechodzi kilka razy po pokoju I 
sufit jest czysty jak złoto.„ 

•• * ' 
Pan Alojzy - zamiłowany sportowiec wrócił 

już z urlopu, Był na wsL W pensjonacie. 
- Co pan tam robił cały dzień?„. - uyta 

„najomy. 
- I.owiłem„. - odpowiada Alojzy. 
- Co pan łowił?." 
- Ryby„. 
- Czem je pan łowił?.„ , 
- Wędką z glistami„. 
- A jak pan łapał glisty?.„ 
- Przy pomocy much„. 
- A skąd pau brał muchy?.„ 
- Muchy?„. Wie pan to fuż głupstwo.„ -

Wyławiałem je poprostu łyżką z zupy„ • 

•• ... 
Kac spotyka na ulicy Kotka. 
- Słuchaj, Kotek, możesz mi pożyczyć sto 

złotych?„. Jutro ci oddam!.„ i 
- Kochany .Kac„. - odpowiada Kotek. -

Wiesz przecie, że pożyczki zabijają przyjaciół.„ 

Czy nasza przyjaźń nie jest 'warta więcej niż sto 

1934 

Krajobrazy amerykańskie 

nas·z'e przedstawia malowniczy widok z Parku Narodowego 
nach Zjednoczonych. 

Mussol ni o przyszłej . woinle 

NOWY STRÓJ GÓRNICZY. 

W AnglJI WJ>rowadzo:no dla gorników 
w Sta- nowe stroje składające się z hełmu, za· 

opatrzonego w lampkę, okularów, o
chraniaczy kolan I opancer'tOO.Ych rę· 

ł kawie. 

l JAPONJA PRZYGOTOWUJE SIĘ DO 
WOJNY. 

I r~ 
I t 
I 

złotych?„. . j 
Kac pomyślał chwilę i odparł: \ Po manewrach jesiennych armii włoskiej, Mussolini, stojąc na czołgu wygło-
- Masz rację„. W takim razie pożycz mi j sił przemówienie, w czasie którego ws kazał na sprawność bojową armii wio· 

1 
Na z'djęciu Japońskie telefonistki, urze· 

. dujące w maskach przeciwgazowych. 
I podczas próbnego atakar. 

tysiąc.„ sklej i wyrazfł opinię, że wojny nie da się w Europie uniknąć. 

Codiienna nowelka ,,Expressu11 cił wiiairę. Przecież aai:cmim01WY in.forma· sób wy,rażała swe niezadowolenie. Nie 
tor podawał mu ddkłaicLny aidires hotelu, sipodziewano się bowiem, że Pal"ker o· 

'li' · Ił d- b ~ w którym koohMlikOWtie miedi się $potkać kruże się talk sła.ibym bokserem . • ro e JO o„sero o godzinie d.ziewiąłeij wiecZJOrem. Pal'lke.ra rue oł>ohodiziło to aJbsolutnie. 
O godz.itttie dz.iewi8Jfeó wie.coorem. Nie interesował go wyndJ1c sq>otika.nia, my 

Od szeregu tyigoidni .zapowiedź decy- niie dolega. A wówcza.is on ogfoiSi, że pan Właśni.e wówcz·as, gdy rol.!P'oczyn.a~ się ślał t-yi1k.o 0 żonie. 
dującej walikń. pomiędzy diwoma Zlllanymi s1ię przesifr11Jszył w ostm·e:i chwiD.ii Joego mecz. Po rp.i.erws.zej runtcLz~e S1twierdziił, ie 
bokserami, Jimmy Pankere.m a J.oe We· Czy pa.n sobie wyobraża, co wówiczas Bokser mógłby właści<Wlie uda'ć s1ę fany w dalszYIIIl ciągu niema na widow
sitem, budziła w cały.eh Stanach Zjed.no- .aa1S1t11JPi? Przeciei . !Pańs:ka ka.rjera będzie naijsipokojniej n'a ~awody i po.Iecić które ni. Nim rorjeintowaoo siię w sytuacji, wy 
czo111ych wiebkie poruszenie. sikoońc.zOl!lla inaJZawsze, a ja $bra<:ę wiele muś ze swyioh !Przy,jaciół, by pos.z1li clio mknął się cichaczem z ringu. 

Jimmy naogół cieszył się zinacmie ' tysięcy d?farów. . . . ho,telu o t-eij itodziin.ie i W1Szystko ~raw- Po paru chwiillach z.najdQWał się iuż 
większą sym;paiją Uważan"o• że Ol11 zwy I - A JecLna.ik Ja ~~,§ me mogę wa[- dLiili 111a mietfscu. na ulicy. 
cięży I czyć - wa-;tahnął c1ęiJko bokJSer. Uważał iedinak,•że w ten ~osótb nie Wiskoczył do taiksówlkii, podaijąc. 1 d-

Oczywiście wsze~kie horoslkoipy były I - Mu'Si :pan! - krzyknął manager. powti1u.ien postąjpić. Przyjaciele znali je.go reis hotelu. 
oparte na bardzo kiruchyoh podstawach. 1 uderzaijąc pięścią w stół. - Niema inne•. gwattowne ~osobiende i żaidein z nich Pa.rker miał przy s101bie rewo.I we!'. 
W miarę zbliżania się drnda meczu boik· /go wyijścia! jnde miał!by śmiałości powied.zi.eć mu, że Był ZJdecydowany na wszy!S'bko. Posta· 
1serisikiego, zai1I1Jteresowattllie puJblicmości ; Paxkeir m~1c.zał pl'IZez parę chwlll. informac1e aufora listu były piraW1dz;iiwe. now.ił żonę ©a.istrzelić. 
coraz barc:Lziieri w.z,ra.istało. Aż ·wreszcie , Zais.taina'Wiiał się widocZ!l11ie, oo ma czy- Nie, mu.si sam sprawdzić! Nie zn11J1azł jeij Jedna.ik w hoteLu. Po 
nadszedł dzień · spotlkania słaWtnych ~ ruić. · Więc nie .ziiawić s•ię na rimigu 1 rozmowi.e z portierem i numerQ1Wym u· 
c:z;empionóiw. - A więc dobrze, przy;jdę,-sz.eipinął Zaistan.awi.ał się diługo. I wreszcie po sitalił, że ieii fam wogóle nie było. 

Wszysitlkie billeity zostały już roz.ku· wreszcie. stano.wił pójść _ na zawody. Żona prze· WII'ócić na ring? Nie, to nie miało 
pi,one. I wyszedł z mieszikalll!ia manageira. cieii powinna maijdoiwać się wśród pub- żadne.go sei111Su. Pojechał do domu, li-
. I w dwie ~odzittty prz.e4 r~~czę· I Krocząic uHcami N~-Yorku,. był tak liczności. Przyigotował dla niej miejsce w cząie, że tam żonę z.as.tanie. 

ciem me·czu Jimmy Pa.?1keir Zl)a'Wlił S•tę w l zamyślony, że n.aweit nie odipowiaidał na piel'W'szym rzędzie. Jeśli nie przyjdzie, Nie zastał jej równ.ież i tam. 
mieszkaniu swego mrunagera. ulkłony licmych znaiomyich i wiellbiciel~, będzie to .znaczyło, że l~t zawierał pra- , Okazało się, że nies•zczęsna, jadąc na 

- Drogi pan.ie, - ipoWtiedział, - SIPO jakich sipotyikał po drodz.e. wdziwe informacje. Wówczas, po pierw- mecz, uległa strasznemu wyipadikowi. 
glądając nań z pe~ą ~ba~ą, --;-- przy·! Syituaeija, w jrukiei S<ię znajdował, by· S?Jei ~n;Lzi.e, pohie~ni~ do hotelu. Nie- Taiksówka jej z.derzyła s·ię z ja~imś sa· 
szedłem pa.ina zaW11a.diom1ć, ze me bęide ; ła dlań haro~o trucLna. wąibphwie Jeszcze z.dązy. mochodem ciężarowym. Pa.IIl.Ji Parker zo 
mógł dzl1Siaj waikzyć. · I PJ:1zed paru godzinami otrzymał list Zawody rozpoczęły się o godzinie stała ciężk-o ranna 

- Czy pan oszailał? - zawo~ał ma~a janon.imowy, w którym donoszono mu, że I dziewiątej. . . . Lis1t ainonimowy, który bokser o.trzy-
ge~, podisikaikuiąc na krześle. - Co sil'ę · żona na. dz~sd.e9szy wieczór wyzmaczył~ I Parke:a prizyw1itały tłumy. hucznemi mał, zosi!ał :wysłam.y prze.z managera je· 
z ipanem sta~o? Co to ma maczyć? I Sipo1tkam.ie 1akiemuś swemu amantowi . . oklaiSikami. Bokser, zazwycza1 czuły na go przec1wn:1ika. Sprybny Jegomość w ten 

_ To mac~y. że nie mo~ę dizi,ś wal- Wyibrała właśnie ten wieczór, ponieważ . hołdy ze $trony s"'.'ych w.ielbiCieli, tym i sposób poz.był się groźnego zawocLnika. 
czyć. Niech pa.in zawiaidOtllli 'P'\lbHcmość, 1 wie, że ze sitrony męża nie może jej ~ie razem nawet się me. u~m1echnął'. Nazajutrz we _wszystkich pismach pi 
że uleg'łem jakiemuś WYIPaidJkowi, że je- · g.rozić. Będzie przecież walczył na rm- J~cze :parę ch.w1l i rozległ się goog. sano szeroko o mesłychanem zajściu na 
sitem cho.ry. Przecież to ia.ikoś da się ! gu. Wallka &ę rozipoczęła. meczu. Wszyscy dowodzili, ż~ Pariker 
zrobić. . I Parker kochał swą żonę do szaleń- . Par~er ies.zcz~ raz rzucił okiem na prze~traszył. ~ię Westa i uciekł. 

-Wyi~luczone! Manager Westa me · sitwa. widownię. Żony me było! Nres,zczęshwy bokser nie mógł na-
jesit w.cale taki n.aiiwny, jak się pa.nu zda 

1 

Wierzył jej i do t~ poiry nig~y na· I W pier~s.zei roodzie. sza~a zwycię- I we.t sie bronić. N_ie wiedział bn·wirm, 
je. Przyśle lekarzy,· którzy pana 2'Jbad.~- wet mu przez ~~śl me przeszło, ze mo- , stwa wyraz?1e prz~chyh~~ się n.~ sko- j kto był autorem listu. D. 
ją i s.itwiierdzą, że panu · me absolutnie głaby go zidradlmc. Ale tym razem stra- nę Joe WesLa Puhhcznosc w głosny spo 
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